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POZNAN 9 kwietnia.
Nihiliśui rosyjscy, mimo całego aparatu policyjnego, 

jaki przeciwko nim w ruch wprowadzono, nic tylko nie 
daj;) za przegram), ule do nowój sposobił) się walki. 
Śmiałość ioh i powuość zwyoięstwa do tego nawet do­
chodzi) stopnia, io stawają dziś przed cywilizowaną 
Europą i tlómaczą się z swych czynów i wyjaśniają cel, 
do którego zmierzają. Poniżój podajemy proklamacyą, 
jaką rewolucyjny komitet wykonawczy" wystósował do 
Europy i odezwę do cara Aleksandra III, w której 
tenże komitet stawia swe postulała. Ta śmiałość, 
z jaką rewolucya rosyjska występuje, nie omieszka 
wywołać wrażenia i pobudzi państwa konserwaty­
wne do tćm większćj czujności, a księciu Bismar­
ckowi , który wziął na swe barki trud wspólnej 
przed rewolucyą obrony, ułatwi zadanie. Walka, którą 
naczelnicy rewolucyi rosyjskiej postanowili dalój prowa­
dzić z carem Aleksandrem III, będzie teraz tóm zaciętsza, 
gdyż nowy władzca rosyjski nie myśli ustępować przed 
parciem rozszalałych żywiołów rewolucyjnych, i jak to 
telegrafują dziś z Petersburga, nowe ustawia bateryo, 
któro mają go obronić przed zaciekłością wroga. Tele­
gram donosi, że prokurator państwa zaprowadził cen­
zurę prewencyjną. Tak tedy i to źdźbło wolności, jaką 
się cieszyła Rosya, zostało zniszczone. Rząd rosyjski 
podaje sam do ręki broń nihilistom i napędza do ich 
obozu nowych zwolenników. Jeżeli to są rady gości 
petersburgskich, którzy zjechali na pogrzeb cara Ale­
ksandra II, to żal nam narodu rosyjskiego. — Anarchia 
i rozprzężenie całego organizmu rosyjskiego dochodzi 
już dziś do olbrzymich rozmiarów. Korespondenci pe- 
tersburgscy opowiadają, że w łonie samój nawet rodziny car­
skiej ścierają się dwa prądy i raz po raz objawiają się 
w scenach skandalicznych. Do takiśj sceny skanda­
licznej przyjść miało w dniu 6 b. m. pomiędzy w. księ­
ciem Konstantym a carem Aleksandrem. Spór gorszący 
miał nawet dojść do tego stopnia, iż car kazał przy­
wołać do swej obrony naczelnika połicyi Baranowa. Jak 
donosi prywatny telegram N a t. Z t g., aresztowany zo­
stał w drodze do Petersburga syn w. ks.t Konstantego, 
w. ks. Mikołaj Konstantynowicz. — Rzecz to bardzo 
zastanawiająca, że o wszystkich powyższych wieściach 
i pogłoskach dowiadują się najprzód korespondenci nie­
mieccy. Widać, że argusowe oczy niemieckie śledzą 
bardzo pilnie każdy ruch, pojawiający się w Rosyi i 
umieją nawet dotrzeć do komnat carskich. Ci sami 
korespondenci podają tóż jako rzecz już zdecydowaną, że 
Aleksander przybędzie na pewno do Berlina w miesiącu 
maju. Przyrzecienie to miał dać car cesarzewiczowi 
niemieckiemu podczas jego pobytu w Petersburgu, 
a miał je w dniu 7 b. m. ponowić wysłannik rosyjski, 
lir. Suwarow podczas swej audyencyi u cesarza Wil­
helma. Jeżeli te wszystkie doniesienia pism niemie­
ckich są w rzeczy samój wiarogodne, to widać, że nowy 
władzca rosyjski szuka podpory swego tronu tam, gdzie 
jój z pewnością nie znajdzie.

Okólnik rządu francuzkiego, wysłany do reprezen­
tantów Erancyi za granicą, sprawił jak najlepsze wra­
żenie. Gabinety europejskie, jak włoski i angielski, 
same oczyszczają Francyą od zarzutu, jakoby myślała 
o zaborze Tunisu. Na wczorajszćm posiedzeniu Izby 
angielskiej oświadczył na odnośne zapytanie deputowa­
nego Arnolda podsekretarz w ministerstwie spraw za­
granicznych, iż nieprawdą jest, jakoby Porta zażądać 
miała od wicekróla egipskiego posiłków dla beja Tunisu, 
i dodał, że Francyi obcą jest myśl okupacyi Tunisu, 
i że rząd franenzki zapewnił beja, że, jeżeli wojska 
francuzkie będą zmuszone przekroczyć granice Tunisu, 
to wejdą nie jako jego wrogowie, ale jako przyjaciele ¡sprzy­
mierzeńcy. Podobne oświadczenie złożył w Izbie wło­
skiej minister Depretis, dowodząc, że niepotrzebne 
były wylewy uczucia i sympatyi, o których zapewniał 
Francyą dap. Sella, gdyż serce każdego Włocha — tak 
mówił Depretis — pałać będzie zawsze wdzięcznością 
ku Francyi, którój synowie tyle krwi wylali na polach 
włoskich dla szczęścia i sławy Włoch.

Upadek gabinetu Cairoli’ego jest faktem dokona­
nym. Sprowadziła go koalieya trzech grup parlamen­
tarnych: prawica, licząca 123 głosy, grupa Nicotery 
i Crispi’ego z 47 glosami i centrum, rozporządzające 
22 głosami. Jak donosi telegram rzymski, król Hum­
bert powierzy utworzenie nowego gabinetu stronnictwu 
konserwatywnemu.

Niższej Izbie angielskiej przedłożył w dniu one- 
gdajszym sam p. Gladstone od dawna zapowiedziany bil 
agraryjny dla Irlandyi i uzasadniał go w przydluższej 
®owie, z której się dowiadujemy, że rząd angielski do­
maga się ustanowienia osobnego trybunału, który ma 
pośredniczyć pomiędzy właścicielami a dzierżawcami. 
Trybunał ten ustanowi następnie komisyą ziemską, 
która na żądanie dzierżawcy określi wysokość sumy 
dzierżawnej na lat 15. Dzierżawcom wolno będzie od­
stępować praw swych dzierżawczych drugiej osobie, pod 
tern przecież zastrzeżeniem, że właściciel może założyć 
veto, jeżeli trybunał uzna je za uzasadnione. Właści­
ciele będą zobowiązani wynagradzać dzierżawców i zwra­
cać koszta, jakie ci ostatni poniosą w celu podniesienia kul- 
tury gruntów. Państwo udzielać będzie wsparcia pieniężne­
go, jeżeli żądają go dzierżawcy na polepszenie ziemi, lub 
zechcą nabyć na własność uprawiane grunta. P. Glad­
stone, wyjaśniwszy poszczególne postanowienia bilu, wy­
raził nadzieję, że Anglia, wymierzając w ten sposób 
sprawiedliwość Irlandyi, zdoła ją uspokoić. Następnie 
oświadczył Northcote, że reprezentanci stronnictwa to- 
rysowskiego zabiorą dopióro głos przy drugiem czytaniu 
bilu, poczem Izba przyjęła bil w pierwszem czytania. —

Tegoż samego dnia obradowała Izba nad sprawą Dilke- 
go i lorda admiralicyi Brasseya, którym, jak wiadomo, 
zrobił lord Churchill publiczny zarzut, że popierali 
finansowo zamknięte przez rząd angielski socyalistyczue 
pismo F r o i h o i t. Oskarżyciel nie umiał dowieść wia- 
rogodności swego oskarżenia, bajeozkę o udziale dwóch 
członków gabiuetu w wydawnictwie pisma osnuł na niepe­
wnych posłuchach, a oskarżeni zapewnili Izby, iż z socyalistą 
Mostem nie mieli nic wspólnego. Przobieg rozpraw był na­
stępujący: Po przedłożeniu skargi zabrał głos prokurator je- 
nerałny, James ¡odpowiedział, iż został przez obwinionych 
upoważniony do oświadczenia, iż oskarżenie tak co do for­
my, jako i treści, jest bezpodstawne; oskarżyciel, zanim 
się odważył tak ciężki poduiośó zarzut, powinien był naj­
przód sprawdzić, czy w całćj tej sprawie jest coś pra­
wdy ; ponieważ zarzut został już zrobiony, dla tego zmu­
szony jest zawezwać lorda Churchilla, ażeby prawni­
ków korony, Izbę i publiczność przekonał, iż wina istnieje 
i wskazał źródło, z którego zaczerpnął swą wiadomość. 
Churchill podał jako źródło niejakiegoś Mallmana Barry 
i kasyera pisma Freiheit i dodał, iż obaj ci panowie 
są gotowi przed kratkami parlamentu stwierdzić dowo­
dami prawdziwość swych słów. Świadków jednak w Izbie 
nie było. Pan Dilke wystąpił w końcu w swój obronie 
i oświadczył, iż przed zamieszczeniem artykułu, pochwa­
lającym morderstwo cara Aleksandra, nie znał nawet z 
nazwiska pisma Freiheit; wiadomość zatóm Chur­
chilla jest fałszywa. Oświadczenie to przyjęła Izba okla­
skami a oskarżyciel wyraził swe zadowolenie, iż przez 
poruszenie tak ważnej sprawy dał p. Dilkemu sposo­
bność do zadania kłamu wszystkim przeciw niemu mio­
tanym oszczerstwom. Co się tyczy lorda admiralicyi 
Brasseya, to Churchill przyznał, że tenże dawał subwen­
cją innemu pismu. Rzecz wielce tylko zastanawiająca, 
iż jeden z podanych przez Churchilla świadków, Malt- 
man Barry ogłosił niezwłocznie w dziennikach londyń­
skich list, w którym utrzymuje, iż w miesiącu wrześniu 
1879 r. otrzymał od p. Dilkego pieniądze na wyda­
wnictwo pisma Freiheit. Dilke, ażeby się oczyścić 
całkiem z winy, będzie zniewolony sprawę tę oddać 
sądowi.

Mocarstwa europejskie, załatwiwszy zatarg swój 
z Tureyą i potwierdziwszy proponowaną przez Portę 
linią graniczną, rozpoczynają obecnie nakłaniać Greków 
do przyjęcia koncesyi, jakie im daje padyszah turecki. 
Dnia onegdajszego udali się in corpore wszyscy w Ate­
nach akredytowani posłowie do ministra spraw zagra­
nicznych, pana Kumundurosa. Niemiecki poseł, p. Ra- 
dowitż odczytał projekt identyczny, podpisany przez 
wszystkich posłów i pozostawił ministrowi greckiemu 
wierzytelną jego kopią. Mocarstwa, — tak opiewa iden­
tyczne pismo posłów — pragnąc gorąco na drodze po­
kojowej załatwić kwestyą grecko-turecką, przyjęły osta­
tnią propozycyą turecką, dotyczącą linii zagranicznój 
i żądają także jej przyjęcia ze strony Grecyi, i przyrze­
kają równocześnie, iż czuwać będą nad wykonaniem da­
nych przez Portęjjkoncesyi. Jeżeli Grecya odrzuci pro­
jekt turecki, to w tym razie odmówią jej mocarstwa 
dalszego poparcia. Na to kategoryczne oświadczenie 
odrzekł Kumunduros, że projekt mocarstw weźmie pod 
ścisłą rozwagę i da, o ile możności w jak najkrótszym 
czasie stanowczą odpowiedź. — Tak tedy Grecy prze­
grali — jakeśmy to już wczoraj zakonstatowali — kam­
panią dyplomatyczną, i jak wszystko pokazuje, nie ze­
chcą zapewnie próbować szczęścia na polu walki 
orężnćj.

Z listu pasterskiego
Biskupa bośniacko-syrmijskiego

ks. Józefa Jerzego Strossmayera.

Kilka zaledwie miesięcy upłynęło od chwili, 
w którój Jego Świątobliwość Papież Leon XIII 
wysiał do wszystkich Biskupów świata chrześciań- 
skiego Encyklikę „Grande Munus,“ w której pod­
niósł do wyższej godności uroczystość św. św. Apo­
stołów Cyryla i Metodego i polecił ją obchodzić 
w całym Kościele, a już na Wschodzie widoczne 
są znaki religijnego ruchu, bardzo przychylnego 
jedności Kościoła. Jest to fakt rzeczywiście pod­
noszący, na któryby powinni zwrócić uwagę sta­
tyści Zachodu, że na Wschodzie europejskim, 
w Rosyi, tak samo, jak w Turcyi i na całym 
półwyspie bałkańskim polepsza się coraz więcej 
położenie Kościoła katolickiego i widać usiłowania 
owych rządów (które Zachód nazywa barbarzyń- 
skiemi), zmierzające do zawiązania, utwierdzenia, 
albo powtórnego odnowienia dobrych stosunków ze 
Stolicą apostolską, podczas kiedy na Zachodzie 
widne są coraz więcój znaki ucisku i niezgodnego 
z cywilizacyą uciemiężenia. Ten podnoszący Się 
ruch na Wschodzie zawdzięczamy przedewszyst- 
kióni wzniosłemu słowu Namiestnika Jezusa Chry­
stusa, który wobec Wschodu prowadzi dalój dobro­
czynne posłannictwo Mikołaja I, Adryana II, 
Jana VHI, Eugeniego IV, Piusa IX, popieranemu 
przez Episkopat tój części Wschodu, zamieszkałój 
przez Słowian.

Ksiądz Józef Jerzy Strossmayer, Biskup bo-

śuiacki i syrmijski przyrzeka w liście, o którym 
w tych dniach podaliśmy wiadomość, poświęcić 
się obronie najświętszój i najsprawiedliwszój spra­
wie jedności Kościoła pod przywództwem 
rzymskiego Biskupa, a czyni to pod natchnieniom 
i wodzą wspanialój Encykliki wielkiego Papieża, 
szczęśliwie nam panującego Leona XIII.

List pasterski Biskupa Strossmayera rozpo­
czyna się przypomnieniom, że do najważniejszych 
i najbardziój pocieszających wypadków roku zo- 
szłego należy zaliczyć wielkie dobrodziejstwo, ja- 
kio Ojciec św. wyświadczył światu słowiańskiemu, 
ogłaszając Encyklikę Grando Munus.

Treść jego wielkopostnego listu do ducho­
wieństwa i ludu, pieczy jogo powierzonego, sta­
nowi „życie św. sw. Cyryla i Motodogo i powody, 
dla których ich czcić i pomocy ich wzywać po­
winniśmy.“ Niezgłębione są drogi Opatrzności — 
atoli w wielkim akcie, którym Papież Leon XIII 
zamierzył odżywić i rozszerzyć cześć św. św. na­
szych Apostołów Słowiańszczyzny, upatrywać mo­
żna wskazówkę Opatrzności dla wszystkich Sło­
wian — „łączność bowiom z Kościołem Bożym 
nie przynosi najmniojszój szkody temu, co naród 
ma najdroższego i co stanowi jego właściwość — 
przeciwnie, wolność i postęp narodowy, upra­
wnione zwyczaje i dążności ludu znajdują moc 
nadzwyczajną i poparcie w łączności z Kościołem, 
który je uszlachetnia i do wyższych celów 
podnosi.“

Z takiego to punktu widzenia zapatruje się 
Biskup Strossmayer na Encyklikę Ojca św., czyli 
na życie i apostolstwo św. św. Cyryla i Metodego. 
Stawia sobie przeto za temat dowieść:

1. Że św. św. Apostołowie, głosząc i roz­
szerzając naukę i wiarę Zbawiciela, naszego 
Jezusa Chrystusa wśród Słowian — całą du­
szą i sercem do jedności z Kościołem Bo­
żym dążyli, zostawiając nam niejakoś przy­
kład, który naśladować mamy.

2. Że ci święci Apostołowie nasi w owej 
świętój jedności z katolickim Kościołem szu­
kali i znaleźli podporę i obronę przeciw 
swym prześladowcom, oraz rękojmią swych 
praw, właściwości i obrzędów, jakie w świętój 
cerkwi między Słowianami zaprowadzili — da­
jąc nam przez to niejakoś naukę i przypo­
minając nam, abyśmy dla naszych pragnień 
i dla naszych narodowych dążności szukali 
poparcia i opieki ty tójże samój świętój je­
dności.

Tego założenia dowodzi Najprzewielebniejszy 
ks. Biskup w sposób następujący:

I.
Św. św. nasi Apostołowie słowiańscy sprawili swoją 

działalnością apostolską między Słowianami to, że się 
zakorzeniła i zachowała w Kościele Bożym jedność, 
będąca najświetniejszym charakterystycznym znakiem 
Kościoła Jezusa Chrystusa. Do tego powołani zostali 
nasi św. Apostołowie, kiedy Pan im zalecił nawrócić 
Słowian, a dziwną jest rzeczą, że wszystkie te okoli­
czności, które poprzedziły ich przybycie między Słowian, 
przygotowywały niejakoś wielkie ich posłannictwo. Ks. 
Biskup zwraca uwagę na 3 okoliczności wielkiego zna­
czenia w tój mierze: najprzód, że się urodzili w So- 
luniu (Tessalonice), które to miasto dzierżyło wów­
czas drugie miejsce po Carogrodzie w europejskiej czę­
ści cesarstwa wschodniego — miasto słynne zresztą 
i z tego, że w nióm zamieszkał św. Apostół narodów 
i w niem pisał do Tesaloniczan swe dwa listy apostol­
skie. W Tesalonice przelał krew za wiarę św. Dymitr, 
na którego cześć i pamiątkę wybudowany został i do 
dziś dnia istnieje piękny kościół o 5 nawach — zamie­
niony dziś na turecki meczet; płaszcz tego świętego, 
zbroczony krwią jego, zachowany jest ze czcią w ka­
tedrze dyakowarskiej, jemu też poświęcona jest cała sta­
rożytna dyecezya syrmijska.

Tesalonika była miastem greckiem, ale wówczas, 
jak i dzisiaj, otaczało ją wielkie mnóstwo Słowian, któ­
rych języka święci nasi Apostołowie nauczyli się od 
dzieciństwa, co było niezbędnóm i koniecznie po- 
trzebnóm do spełnienia wielkiego posłannictwa między 
Słowianami. Od czasu owego cudu, na mocy 
którego Apostołowie odebrali dar prze­
mawiania róźnemi językami, znajomość 
języka tych, którym wiara św. ma byćogła- 
szana, jest jednym z pierwszych warun­
ków apostolskiego urzędu, — i biada Bi­
skupowi, który bez znajomości języka 
wziąłby na siebie ciężar apostołowania — 
i niósłby go niemy.

Drugi fakt, dowodzący opieki Opatrzności Boźój 
nad św. Apostołami jest ten, że otrzymawszy polecenie 
od cesarza greckiego, aby nawrócili na półwyspie cher- 
soóskióm Chazarów do wiary Jezusa Chrystusa, znale­
źli ciało św. Klemensa Papieża. I dla czegóż to dokła­
dali tyle trudów, aby to święte ciało odnaleść — azna-

lazłszy je, dla czego nie chcieli się więcój podczas swe­
go apostolstwa odłączyć od świętych szczątków świętego 
Męczennika? Nietylko dla tego, że Klemens był świę­
tym i chwalebnym mężem Bożym — nietylko dla togo, 
że Kościół zachodni od najdawniejszych czasów zapisał 
imię jego z imionami świętych Lina i Kleta w uaj- 
świętszój częśoi mszy św, — ale dla tego, że św. Kle­
mens był czwartym następcą Piotra św. i że idąc za 
jego przykładem, dał życie swoje za wolność Kościoła 
i za niezależność apostolskiego urzędu. Te święte reli­
kwie miały dla naszych Apostołów a w szczególności 
między Słowianami być żywym dowodem tój świętój 
miłości, tego synowskiego przywiązania do Kościoła 
rzymskiego, które to uczucie zawsze nosili w swój 
nie8kalauój duszy i zachowywali je jako skarb naj­
droższy.

Trzecim faktem było to, żo przebywali w Carogro­
dzie wtedy, kiedy tamżo zawrzały najgwnłtowniśj na­
miętności, kiedy próżność i ludzka ambieya zrobiły 
z Biskupa powszechnego Kościoła, podobnie jak z Je­
zusa Chrystusa, „znak, któremu się sprzeciwiano“ (po- 
łoźonjest na znak, któremu sprzeciwiać 
s i ę będą) — kiedy głupia i przewrotna ambieya usi­
łowała w Carogrodzie zatrzeć ślady owój świętój trady- 
cyi, która rozpoczyna się z Jezusem Chrystusem, kiedy 
Zbawiciel ogłosił Piotra św. opoką i klucznikiem Ko­
ścioła swego, powierzając mu po 3 razy owce i baranki 
swoje: — owój tradycji, którą wszyscy święci Ojcowie 
Kościoła wschodniego wyznawali i któraby odbrzmiewała 
z każdego kamienia byzantyńskich cerkwi, gdybyśmy tam 
słyszeć mogli głosy i nauki świętych Grzegorza teologa 
i Jana Złotoustego.

Tę tradycją wyznawali pierwsi sprawcy nieszczę­
snego odszczepieństwa, kiedy nią się posługując, pod­
stępnie chcieli — gdyby to być mogło — wciągnąć 
Stolicę rzymską w błąd i zniewolić ją do potępienia 
świętego i sprawiedliwego Patryarchy — a do postano­
wienia w jego miejsce i wyświęcenia w przeciągu 7 dni 
człowieka świeckiego, wprawdzie uczonego i wymownego, 
lecz namiętnego i ambitnego, który dla dogodzenia swój 
ambicyi nie wahał się potargać nierozdzielnój szaty Je­
zusa Chrystusa — co jest największą zbrodnią w Ko­
ściele Bożym i co prawdziwy kapłan sto razy7 winien 
raczej okupić swój krwi ofiarą. W tych to czasach tak 
wielkiego doświadczenia znajdowali się w Carogrodzie 
nasi św. Apostołowie, — których usiłowano, mianowicie 
młodego Konstantego (później Cyryla), — głośnego na 
Wschodzie ze swój mądrości, przeciągnąć na schyzmę. 
Wiemy tóż z pism Anastazego, ich współczesnego uczo­
nego, bibliotekarza watykańskiego, który zostawał w cią­
głych stosunkach z naszymi świętymi, źe Konstanty 
razu pewnego surowo skarcił nowego patryarchę (Fo- 
cyusza), który usiłował zesromocić i jako głupca wysta­
wić św. patrjarchę Ignacego.

Wobec tych pokus nasi święci pozostali czystymi, 
jak czystóm pozostaje złoto w ogniu (ko szto zlato 
u vatri czisto ostaje) — a i przyszłe wypadki dowiodły, 
źe Bóg przez te pokusy utwierdził w nich silne posta­
nowienie, które zanieśli z sobą do Morawy, aby być do­
broczynnymi pośrednikami między Słowianami a rzym­
skim Kościołem — i utwierdzać w duszach i sercach 
Słowian w szczególny sposób miłość Słowian do jedno­
ści kościelnćj — pokonać wszystkie trudności i niebez­
pieczeństwa życia a zadość uczynić pragnieniom serca 
swego. Ten święty sztandar Bóg sam wśród 
twardych walk włożył w ręce świętych 
Apostołów, aby go zawsze rozwijali przed 
oczyma Słowian. (Tu je svetu zastavu sam Bog 
usred velikih kuśnja u ruke naszih svetaca postavio, da 
ju vazda sirom rozvijenu pred oczima Slavena u vis 
di ¿u).

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Słomiana zgoda.

Nordd. Alłgem. Ztg. donosi w najnowszym 
numerze — że z polecenia królewskiego ministerstwa sta­
nu naczelny prezes prowincyi nadreńskiój zawiadomił 
kapitułę trewirską, że:

królewski rząd nie znajduje się w 
tóm położeniu, iżby mógł przypu­
ścić wybranego księdza kanonika 
de Lorenzi do urzędu wikary u sza 
kapitulnego dla dyecezyi trewir- 
skiej.

„Jeżeli — dodaje Nordd. Alłgem. Ztg. rząd 
królewski w przeciwieństwie do wypadków zaszłych w 
Paderbornie i Osnabrücku, nie mógł wybranego w Tre- 
wirze administratora zwolnić od przepisanej prawem 
przysięgi, to przyczyny tego jedynie w tóm szukać 
należy, iż rząd nie widzi w dotychczasowem zachowaniu 
się i występowaniu wybranego administratora tych 
rękojmi do sprawowania urzędu biskupiego w duchu 
pojednania i spokoju, — jakie stanowią konieczny wa­
runek korzystania z pełnomocnictwa, jakie rządowi 
przyznaje artykuł 3 ustawy z dnia 14 lipca 1880 roku. 
Mimo to jednakże rząd królewski wypadkiem tym nie 
pozwoli się powstrzymać od zadokumentowania ze swej 
strony troskliwości o katolickich współobywateli 
wszędzie tam, gdzie Kościół przez odpowiednią 
wzajemność rządowi to umożebni.

(Kto ciekawy jak to brzmi po niemiecku, niechaj 
przeczyta końcowy ustęp w oryginale.

Wenn sonach die Staatsregierung im Gegensatz zu 
den Fällen von Paderborn und Osnabrück für den in Trier 
gewählten Bisthumsverweser die Entbindung von der vor-



geschriebenen eidlichen Verpflichtung nicht hat eintreten 
lassen können, so wird der Grund hierfür lediglich darin zu 
suchen sein, dass die Staatsregieruug in dem bisherigen 
Verhalten und Auftreten der gewählten Person nicht die­
jenige Bürgschaft für eine Führung des bischöflichen Am­
tes in einem versöhnlichen und friedliebenden Sinne hat 
finden können, welche die nothweudige Voraussetzung für 
den Gebrauch der ihr durch Art. 2 des Gesetzes vom 14 
Juli v. J. ertheilteu Vollmacht bildet. Die Staatsregierung 
wird sich jedoch durch diesen Zwischenfall nich beirren las­
sen, ihrerseits ihre Fürsorge für die katholischen Mitbür­
ger auch weiterhin überall da zu betbätigen, wo ihr dies 
durch entsprechendes Entgegenkommen ermöglicht werden 
wird.

Napisano jest:
— „to wszystko oddani Tobie — jeśli upadl- 
szy, uczynisz mi pokłon.“

Ze taki krok zo strony rządu pruskiego już przy 
trzecim administratorze dyecezyi nastąpił — nie będzie 
się dziwił nikt, kto u. p. czytał dokumenta zawarte w 
dziele p. M. Lehmanna o stósunku dworu berlińskiego 
do katolickich poddanych swoich w XVII. i XVIII. w.

cznemi celami: w Berlinie p. Pindtera i w Moskie p. 
Katkowa, nie przestoje i dziś zajmować pierwszorzędnego 
miejsca w łamach rozmaitych organów prasy rosyjskiej, 
a ma tę dobrą stronę, że pewne dzienniki, które od­
znaczały się dotychczas, jeżeli nie jawnie wrogiém, to 
przynajmniej dwuznacznóm i często dwulicowóm uspo­
sobieniom swćm dla Polaków, dziś zmieniają fronti stają 
otwarcie po ich stronie, a to pod sztandarem „obrony 
Słowian przeciw intrydze niemieckiej,“ którćj mimowol­
nym może, ale niemnićj czynnym wspólnikiem stał się, 
zdaniem ich, p. Kątków, „zaindyczony ślepą nienawiścią 
przeciw Polakom,“ a więc nie wiedzący nawet o téni, 
że, podsuwając podejrzenia na Polaków, pracuje gorliwie 
pour le roi de Prusse.

Jednym z takich dzienników rosyjskich, niedawno 
jeszcze bardzo nieprzyjaznych dla Polaków i „polouizmu 
w Rosyi,“ a dziś występująoych z gorliwą ich obroną 
jest Odeski Wiestnik, którego najświeższy (bo 
z dnia 3 kwietnia) artykuł, rzeczywiście bardzo dzielną 
toczący potyczkę z pp. Piudterem i Katkowem, przyta­
czamy tu na dowód... na dowód, że... tempom ni u- 
t an tur et... itd.

Oto tedy, co powiada nasz O d o s k i obrońca :
Niedawno w N o r d d o u t c h o A11 g. Z t g. umiesz­

czono artykuł, obwiniający Polaków o wspólnictwo z rowo- 
lucyomstami rosyjskimi. Mntywa, któro spowodowały rze~ 
czono wystąpienie, są dla nas bardzo jasno.

Dwa lata temu publicyści niemioccy analizowali i ko­
mentowali sympatyczno illa Polaków artykuły, pojawiające 
się w prasie rosyjskiój. I powiadali Germanowie Polakom : 
„Nie wierzcie Moskalom, albowiem oni stronnico waszój lii- 
szój historyi zapisali krwią i pożogą.“ A szeptali z dru- 
giój strony Bosyanom: „Nie wierzcie Polakom, albowiem 
w słowach ich nie ma szczerości 1“

Żółć, w którój maczane były pióra publicystów nie­
mieckich o Janusowych licach, świadczyła już sama przez 
się, że podjęto naonczas dyskusyo o moźobnóin załatwieniu 
kwestyi rosyjsko-polskiój były ważno, doniosło i podjęto 
w sam czas.

Możność rosyjsko-polskiego pojednania nie bez zasady 
i to bardzo słusznój poczytywała się, poczytuje i poczyty 
tywać będzie po wszystkie czasy przez Niomców za rzecz 
bardzo nieprzyjemną, bo za przeszkodę w ich wiekuistej 
pielgrzymce na Wschód. A że tę pielgrzymkę swoję nie 
uważają jeszczo Niemcy za skończoną, jnsnóm jest i wi- 
doczuóm dla każdego, kto czyta artykuły i broszury poli­
tyków z nad Sproi, którzy dowodzą „czarno na białóm,“ iż 
Królestwo Polskio w zamierzchłój starożytności było wszerz 
i wzdłuż zaludniono przez Germanów, — ergo — na za 
sadzie prawa historycznego, powinno stanowić dziedziczną 
spuściznę pruskiego Vaterland u. Taż sama myśl przo- 
bija i z obszornego dzieła strategicznego, w którórn na 
Królostwo Polskie zapatruje się autor jako na widownią 
przyszłej wojny rosyjsko nieiuieckiój, tudzież z artykułów 
pruskiego Tageblattu, powiadających wyraźnie: ,Kto 
posiada Warszawę, posiada całą Polskę, więc Warszawa 
bądź co bądź powinna należeć do Niemiec!“

Powtarzamy raz jeszczo, że możność wynalezienia ja­
kiegoś modus vivendi między Polakami a Bosyanami 
utworzyłaby tamę nieprzebytą dla germańskiego D r a n g 
nach Ost en. Oczywista więc, źe trzeba tę możność 
uuiemożebnić w samym zarodku. Trzeba podtrzymywać, 
p diegać i jątrzyć rozterki plemienne, korzystać z rarjy ,. 
starożytnych : divide et imperal

Każdy Kosyanin, obdarzony jakim takim rozsądkiem 
i niezbyt krótkim wzrokiem, zrozumie łatwo polityczną ten­
dencyą półurzędowogo organu pruskiego, na którą my czujomy 
się w obowiązku wskazać wyraźnie i naszemu społeczeń­
stwu i całój Europie. Tendencyą ta — maehiawelska, da­
wno znana i jasna bardzo : niedopuścić do zgody między 
Polakami a Kosyą, podtrzymywać wszelkiemi siły w Rosya- 
nach przekonanie, że Polacy są niepoprawnymi rowolucyo- 
nistami, w Polakach zaś — jeżeli Bosyanie chcą się do 
nich zbliżyć — żo ich pochłonie hydra panslawistyczna... 
dalej — dopomagać o ile możności do ciągłego rozdra­
żnienia między Polakami a Bosyanami, rozbudzać zawiści 
zobopólno, rozpalać namiętności, stawić przeszkody na dro 
dze możebnych ustępstw ze strony Bosy i na korzyść ży­
wiołu polskiego, podtrzymywać słowem rozsterki między 
dwoma narodami słowiańskiemi i niedopuszczać, aby anta­
gonizm ich kiedykolwiek ustał lub osłabł.,..

Polityka to — znana oi dawna, a ciekawym faktem, 
ilustrującym ją, są znano façons d ’ a g i r Niemców 
w r. 1858 i 1859, aby przeszkodzić ustępstwom Bosyi na 
korzyść Polaków....

Są więc jasnemi dla wszystkich motywa, które spowo- 
dywały pojawienie się słynnego już dziś artykułu, czyli 
donosu w N o r d d. A11 g e m. Z t g. Ale natomiast tru­
dno sobie wytłómaczyć, jaki proceder umysłowy odbył się 
w mózgu naszego p. Katkowa, który go skłonił do niefor­
tunnego podsuwania myśli, żo Polacy mieli udział czynny 
w knowaniach rewolucyonistów rosyjskich, zakończonych 
straszną katastrofą 13 marca?...

Doprawdy, że artykuł wstępny w Nr. 65 Mosko- 
wskich Wiodomostiój przypomina bajki z „tysiąca 
i jednój nocy 1“ Pan Kątków usiłuje przekonać świat, źe

„Dziennik Poznański,
odpowiadając

1) na „znany
wystąpienia tego

a

na nasz artykuł zwraca uwagę: 
uprzejmy ton, jaki cechuje 
pisma

w
przeciwko(tj. Kury er a)

Dziennikowi Poznańskie ni u.“ Prosimy, aby 
Dziennik nie grał roli tak wielkiego filharmonisty 
i zwolennika czystości tonów — kiedy go czasu swego nie 
raziły jego własne dźwięki takiój natury jak: „kohorta 
demagogów,“ „Pankracy w sutannie“ i „garstka wichrzy­
cieli;“ ilorilegium to moglibyśmy znacznie rozszerzyć, 
np. z wczorajszego artykułu „rozwlekłą gadaniną.“

2. „Kuryer, pisze Dziennik, broni stanowiska, 
jakie zajęło Koło polskie w tej sprawie — ale zamiast 
dowieść, że nasze zapatrywania na prawdziwą tendencyą 
wniosku Windthorsta było mylne — czepia się rzeczy 
pobocznych, słówek pojedyńczych, aby nam łatkę przy­
piąć ad majorem Kury er i gloriami! Przepraszamy! 
Nie chodzi o rzeczy poboczne lecz o te, czy prawdą 
jest co Dziennik Pozn. napisał, jakoby Koło pol­
skie tylko z obawy głosowało za wnioskiem Windt­
horsta. My nie poczuwaliśmy się wcale do obowią­
zku polemizować z „somniami“ Dziennika Pozn. 
jedno do wypowiedzenia tego zdania, iż Koło polskie nie 
z obawy, lecz z głębokiego przekonania chrzę­
ści a ńs kiego oświadczenie swoje złożyło w parlamen­
cie niemieckim, i źe krok ten uważamy za akt wielkiej 
politycznej doniosłości. Zdaje się że Dzień. Pozn. 
po naszej „rozwlekłej gadaninie“ przyszedł do tego prze­
konania, albo co najmniej obawia się po raz wtóry 
zarzucać posłom naszym obawę i oglądanie 'się 
na nikczemne względy. Z tego jesteśmy ty­
mczasem zadowoleni, — a listy i ustne zapewnienia 
jakie od szanownych posłów i czytelników naszych od­
bieramy, utwierdzają nas w tem przekonaniu, żeśmy ar­
tykuł nasz napisali w myśl ogółu.

3. Zapisujemy też z przyjemnością że Dzień. 
Pozn. odwołuje to, co napisał, i zaprzecza jakoby sub- 
sumował Koło polskie pod rubrykę liberalnych frakcyi 
niemieckiego parlamentu. Że do odkrycia tego, eośmy 
Dziennikowi zarzucili, nie było potrzeba nietylko 
Kury er owych ale nawet ani Dziennikowych 
Kolumbów — lecz prostej logiki, jest rzeczą jasną. 
Dziennik skarżył się na to, że „f r a k c y e libe­
ralne a w szczególności Koło polskie — głosowały 
za tym wnioskiem.“ Jeżeli powiemy: że nie pojmuje­
my, dia czego żaden z dzienników liberalnych a w szcze­
gólności Dziennik Poznański nie rozumie donio­
słości wystąpienia Stolicy św. w sprawie apostołów Sło­
wiańszczyzny — to z tego według nauki o wnioskach 
wypływa, że Dziennik Poznański zaliczamy do 
liberalnych. Dziennik ma swoję osobną logikę — zbli­
żającą się już prawie do logiki pana Pindtera. Kiedy 
Koło polskie głosowało wraz z liberalnemi frakeyami za 
uznaniem zagrabienia własności Ojca św. przez Piemon- 
tczyków jako faktu dokonanego — to się nie identy­
fikowało „z innemi partyami.“ Ale kiedy Koło pol­
skie stwierdziło swe chrześciańskie przeko­
nania i zasady, kiedy powiedziało tak:

My Polacy, aczkolwiek zajmujemy osobne sta­
nowisko w tym parlamencie, oświadczamy również, 
że królobójstwo i zamachy uważamy za zbro­
dnią, — zastrzegamy się atoli, aby władzy jaką 
parlament udzieli kanclerzowi, nie rozciągano na 
politycznych wychodźców,

wtedy się „Koło identyfikuje z innemi frakeyami“!!
4. Jeżeli Dziennik napisał dosłownie „niesto­

sownym jest, aby Koło oglądało się na wzglę­
dy tak nikczemne itd. — to każdy logicznie my­
ślący człowiek musiał rozumieć to tak, iż koło powodo­
wało się — zdaniem Diennika, względami ni 
kczemnemi; jeżeli Dziennik w komentarzu, 
dodanym dwie doby później, rzecz tę wykłada inaczćj 
— to dobrze!

5. Kuryer nie zakazuje Dziennikowi 
spełniać obowiązków dziennikarskich, bo do tego niema 
najmniejszego powodu — ale niech nam też Dzien­
nik pozwoli wypowiedzieć nasze na jego sądy zapa­
trywanie. Korzystając z tego prawa, odpowiadamy.

5) Cieszymy się, że Dziennik już nie zarzuca 
posłom naszym działania na zasadzie obawy. Nie 
możemy się atoli zgodzić na to, jakoby posłowie nasi 
powinni się byli wstrzymać od glosowania i figurować 
razem z pp. Virchow, Wóllmer, Auer, Kaiser, Bebel, 
Liebknecht — i aby z za morza przyklaskiwali im Most 
i Haselmann.

My pragniemy aby Kołu polskiemu przyklaskiwali 
ludzie zasad chrześciańskich, ludzie którzy zbrodnią 
nazywają zbrodnią, królobójstwo zaś liczą do takich 
zbrodni. Czy wskutek przyjęcia wniosku książę 
Bismarck odosobni Francyą a unmżebni sojusz trzech 
cesarstw, czy liberałowie niemieccy czy też centrum zbliżą 
się po kładce tego wniosku do kanclerza — temu Po­
lacy nie przeszkodzą, i to jest rzeczą drugorzędną; Po­
lacy zrozumieli dobrze, że im trzeba było publicznie i 
głośno oświadczyć, źe potępiają królobójstwo jako zbro-

kraj wdzięczny im jest za to oświadczenie.dnią

»»Odeski Wiestnik'
w obronie Smolaków.

Polemika dziennikarska, 
na Polaków ze strony dwóch 
duchem, choć może różnych,

wzbudzona insynuacyami 
ludzi, pokrewnych sobie 
i bardzo różnych, ostate-

go
klucza wszelką solidarność z nihilizmem z je- 

duszy.
Nareszcie — narody, pozbawione samodzielnego bytu 

politycznogo, mają bardzo uaturaluą skłouuość do pewnego 
idealizowania swej przeszłości. Fakt ten jest prawdą do­
wiedzioną w psychologii narodów, jako cecha wielce 
charakterystyczna, i bardziój niż gdzieindziój daje się spo­
strzegać u Słowian. Owo idealizowanie przeszłości, jeżeli 

jednój strony jest może szkodliwóm, bo tamuje organi­
czny wzrost narodów, to z drugiej jest najpewniejszą rę­
kojmią, że żadne „nowinki“, a tern bardziój nowinki tak 
sprzeczno z przeszłością Polski, jak doktryny nihilistyczno, 
nie mogą się przyjąć wśród Polaków.

Wogóle zaś — teraźniejszo dążności Polaków nie oba­
wiają się światła dzienuogo, bo całemu światu wiadomo, 
czego Polacy pragną i do czego dążą.

Polacy pragną, aby im rozwiązano ręce do swobodnój 
spokojnój pracy na każdóm polu działalności społeczuój. 

Od rządów wymagają oni tylko pewnych ulg, słusznie im 
należnych, i pewnych rękojmi, żo pragnienia ich i nadzieje, 
nie wychodzące ze sfery praw przyrodzonych, zostaną urze­
czywistnione.

Te pragnionia i te nadzieje są dziś dla Polaków jo­
dy nemi gwiazdami przewodu iorni ua drodzo rozstrzygnięcia 
zadań społecznych, — ci zaś, co się ośmielają tamować im 
tę drogę, siać burze w kraju i psować spokojno usposobie­
nie całego społeczoństwa, poczytywani są przez ogół Pola­
ków za wrogów narodu i ojczyzny.

Aby się zdecydować dziś na jakąkolwiek propagandę 
rewolucyjną, Polak musiałby chyba stać się kosmopolitą, 
zerwać zo swóm społeczeństwem, wyrzec się poślubionych 
przezeń pragnień i nadziei, wyrzec się nareszcie swój prze­
szłości. Najzawziętszy tedy wróg Polaków, skoro tylko ma 
jaki taki rozsądek, nie bałamucony dziociuiiomi uprzedze­
niami lub szaloną manią, nie przypuści oczywiśoie ani na 
kwilę, by cień nawet czegoś podobnego mógł istnieć.

Niektóro organa prasy rosyjskiój ostatuiemi laty 
oskarżali Polaków ryczałtem o wszystko, o co tylko oskar­
żyć można. Ale były i takie dzienniki — przyznajomy to 

chlubą — któro oceniły według wartości sądy obskuran- 
tów i zacofańców — i napiętnowały jo nałożycie. Mamy 
więc nadzieję, źe teraźniejszo tiiomądro wystąpienie Mosk. 
Wiodomostiój ino wpłynie ujemnie ua rozwój re- 
I orni w Królestwie Polskiem, przychylnych i pomyślnych 
dla Polaków.

Tak występuję dziś ten sam Odeski Dnie w- 
n i k, który przed rekiem także „oskarżał Polaków 
o wszystko.“ Wobec takiój zmiany możemy tylko po­
wiedzieć : vaut mieux tard, que jamais !...

Dwie proklamacye
stronnictwa rewolucyjnego

w Rosyi.

I. Komitet wykonawczy do Europy :

Dina 13 marca lb. została mocą wyroku komitetu wy­
konawczego rosyjskiej socyalno-rewolucyjnój partyi na carze 
Aleksandrze II kara śmierci spełnioną. Długie lata pano 
wama tyrańskiego są w ten sposób ukarano. Komitet wy­
konawczy, który brom praw narodu rosyjskiego udajo się 
do zachodniój Europy z odezwą, aby fakt dokonany uzasa-

to Polacy stworzyli w Rosyi całą literaturę i prasę t. z. 
„liberalną.“ Dowiadujemy się też od niego, źe to z kie­
szeni polskich, jak wiadomo, dziś sławnie próżnych, sypały 
się pieniądze na koszta agitacyi rewolucyjnych w Bosyi, na 
koszta podkopów- i materyałów palnych, że to Polacy nau­
czyciele (których w Rosyi nigdzie nie ma) korumpują 
i trują moralnie młodzież rosyjską w szkołach, że Polacy 
nareszcie — w celu wskrzeszenia Polski, założyli „Inter­
nacjonał“, negujący, jak wiadomo, wszelkie narodowości 
i żo (co za cudowny dar przewidywania!) ciż Polacy zamy­
ślają na zgliszczach Bosyi ustawić tysiące Szubienic i na 
nich powieszać tych samych nihilistów, którzy dziś są ich 
narzędziami !...

Heine gdzieś powiedział, że każdy ma prawo być głu 
piro, lecz nie powinien nadużywać tego prawa. My zaś 
powiemy: każdy ma prawo mówić nonsensa, ale nie 
powinien nadużywać tego prawa nawet... nawet pan 
Kątków.

W Królestwie Polskióm stanowczo niema takiej par 
tyi, którąby można podejrzywać o solidarność z doktrynami 
nihilistycznemi; fakt ten skonstatowany został urzędowo 
przez dwóch warszawskich jenerał-gubernatorów.

Propaganda nihilistyezna rosyjska znajduje się w ja- 
wnój sprzeczności z programem społeczeństwa polskiego, 
adoptowanym wszędzie i stanowczo po roku 1863 i ogło­
szonym uroczyście przez Kraszewskiego, podczas jego jubi­
leuszu wobec przedstawicieli wszystkich dzielnic Polski.

Gromy przekleństw padłyby na głowę tych Polaków, 
którzyby dziś zechcioli tamować społeczeństwu polskiemu 
drogę „pracy organicznej i rozwoju pokojowego, która stała 
się stanowczo hasłem i symbolem wiary politycznej całego 
społeczeństwa.

Uczucie religijne tak silnie jest rozwiniętem i zako- 
rzenionćm w łonie każdego Polaka, źe już e o i p s o wy-

dn ć. Przejęta ideałem ludzkości i prawdy starała się re­
wolucyjna partya rosyjska ua drodze spokojnój agitacyi 
cele swe urzeczywistnić: czynności jej uie wychodziły nigdy 
po za granice osobistej społecznej działalności dozwolonej 

kaźdeni lnneui państwie Europy. Ponieważ partya rewo­
lucyjna rosyjska postawiła sobie za zadanie działać w tym 
kierunku, aby podnieść samowiedzę i byt ekonomiczny ro­
syjskiego robotnika i chłopa, pomijała ucisk polityczny 

bezprawie, panujące w Bosyi i nie troszczyła się o poli­
tyczne kwestye. Za to odwdzięczył się jej —rząd rosyjski gwał- 
townem prześladowaniem: nie pojedyncze osobistości — uie 
sta i tysiące zmarło w więzieniach, na wygnaniu i w ko­
palniach, tysiące familii zostało wyniszczonych lub rzuco­
nych na pastwę okropuój uędzy. Równocześnie wmacniał 
rząd rosyjski biurokracją, wolność działania zostawiając 
złodziejskiej bandzie. Zubożenie, głód, zdemoralizowanie 
ludu przez przykłady łatwego wzbogacenia się, ztąd po­
wstałe fałszywe na świat zapatrywanie, to wszystko połą- 
Cóone z niesłychanym uciskiem było skutkiem działania 
rządu rosyjskiego. Wszędzie, wo wszystkich krajach giną 
pewne osobistości, lecz nigdzie z tak małych przyczyn, jak 
w Bosyi, wszędzie iuteresa ludu padają ofiarą klas pa­
nujących, lecz nigdzie me chełpią się te klasy z takim cyni­
zmem, jak w Rosyi. Ścigana, prześladowana, nio mogąc 
w danych warunkaih idei swych urzeczywistnić, wstąpiła 
ostatecznio partya rewolucyjna na drogę czynnej walki z rzą­
dem, ograniczającsię ua odpioraniu gwałtów ajentów rządo­
wych z bronią w ręku. Odpowiodzią rządu na to była kara 
śmierci 1 Było memożliwem żyć dalej, pozostała tylko al­
ternatywa między fizycznym a moralnym upadkiem. Nę- 
dznem życiem niewolników gardząc, postanowiła rosyjska 
socyalno-rewolucyjna partya, albo zgiuąó, _albo tóż zniszczyć 
ciężący przez wioki na ludzie rosyjskim despotyzm. W prze­
świadczeniu o wielkości swego zadania, w przeświadczeniu 
szkód, jakie zrządza absolutyzm rosyjski, szkód, które nie 
dotyczą jedynie Bosyi, lecz całego świata, bo niszczą pra­
wo, wolność i cywilizacją, zaczęła partya rewolucyjna or­
ganizować walkę przeciw podstawom despotyzmu. Katastrofa, 
jaka spotkała Aleksandra II, jest pojedyńczym tój walki 
epizodem. Komitet wykonawczy me wątpi, że myślące 
uczciwe pierwiastki ludności zachodniój Europy rozumieją 
znaczenie walki i że nie potępią sposobu, w jaki się walka 
prowadzi, ponieważ sposób ten został wywołany nieludzko- 
ścią rosyjskich władzców i ponieważ źaduój lnuój drogi 
wyjścia nio ma, jak krwawa walka.

20 marca.
Komitet wykonawczy.

Drukarnia,Nar odn a j i Wolji, 22 marca 1881.

II. Komitet wykonawczy do cara Aleksandra III.

Wasza Cesarska Mości! Chociaż pojmujemy zupełnie 
usposobienie, w jakiem się znajdujesz, mimo to sądzimy, 
że uie mamy prawa oddawać się uczuciom i zwykłej for­
mie przyzwoitości, któraby może wymagała, abyśrny z na 
szemi żądaniami później wystąpili. Jest coś wyższego nad 
najbardziej uprawnione uczucia człowieka: tóiu zaś jest 
obowiązek wyględem ojczyzny, którój każdy obywatel musi 
złożyć w ofierze nie tylko swojo własne uczucie, lecz nawet 
i drugich. Temu obowiązkowi się poddając, postanowiliśmy 
udać się do WCM. bez zwłoki; proces historyczny bo­
wiem zagrażający nam strumieniami krwi i męczarniami 
nio zatrzymał się. Krwawa tragedya, odegrana przy ka­
nale Katarzyny, nie była ani przypadkową, ani nieprzewi­
dzianym wypadkiem. Po tóm wszystkióm, co zaszło w osta­
tnim lat dziesiątku, musiała katastrofa ta nastąpić i w tóm

właśnie spoczywa myśl głęboka, którą musi ten zrozrn 
mieć, którego los postawił na czele rządu. Fakt tak 
nważać za złośliwość pojedynczego człowieka, lub jeśli WCM. 
chcesz „pewnśj bandy,“ może ten tylko, komu braknie od­
powiednich zdolności do rozpoznania życia ludu. Widzimy 
przecież, iż w b>cgu ostatniego dziesiątka lat mimo prześlado­
wania srogiego. mimo że rząd zmarłego cara poświęcił wszystko, 
wolność, interesa wszystkich klas ludu, iuteresa przemysłu, 
co więcój własną godność, słowom poświęcił „wszystko“, aby 
przytłumić ruch rewolucyjny, jednak prąd ten rósł olbrzy­
mio, najlepsze pierwiastki ludu, najczynniejszych i ofiar nie 
szczędzących mężów Bosyi porywał ze sobą.

Od trzech lat zaś toczy ten ruch walkę zaciętą z rzą­
dem. Wasza Cesarska Mość wie przecież, ii o brak enor- 
gii nie można posądzić zmarłego cara Aleksandra: winnych 
i niowinnych wieszauo, więzienia i najodleglejsze gubernie 
cesarstwa zaludniano przestępcami. Dziosięciu t. z. przy- 
wódzców powieszono, umierali oni z odwagą i spokojom 
męczenników, ruch zaś trwa bezprzestannie, nic go wstrzy­
mać nie zdoła. Tak Wasza Cesarska Mość, ruch rewolu­
cyjny nie zależy od pojedynczych jednostek, jest on proce­
sem w organizmie społecznym, a w Diebu sterczące szu­
bienice uwidomiają go tylko więcój, nie mogą jednakże po­
rządku, który się przeżył, utrzymać; śmierć krzyżowa Zba­
wiciela nie przeszkodziła tryumfowi, jaki odniosło chrze- 
ściaństwo nad zgniłóiii pogaństwem. Wprawdzie rząd może 
jeszcze masę pojedynczych jeduostek więzić i wieszać, możo 
zniszczyć najważniejsze organizacye rewolucyjno, locz to 
wszystko nie zmieni położonia rzeczy.

Ważne okoliczności wywołały rewolucją: ogólno nie­
zadowolenie i źyczonio lopszych stósunków 1 „Całego“ ludu 
nio można przocioż wytępić, niezadowolenia nio można przy­
głuszyć represaliarai, to wzbudzają tylko tóm większą nie­
chęć, dla tego tćż powstają wśród ludu nowi mężowie, aby 
zapełnić miejsca tych, którzy na szubienicy zginęli, — ci 
nowi mężowie są jeszczo więcój nieprzejoduani, więcój 
energii mają, jak ich poprzednicy. Ci urządzają organiza- 
cyę tylko w interesie walki i mają doświadczenie poprzo- 
dników za sobą; dla togo tóż ruch rewolucyjny musi 
koniecznie wzrastać z czasem tak pod względom liczby jak 
srogości, czego dowodom jest historya ostatniego lat dzio- 
siątka. Okropne represalio rządu wywołały teryorystów 
roku 1878/79; napróżno tracono Kowalskich, Dubrowinów, 
Osiniuszów, Lisogubów, napróżno zniszczono dziesięć kół re­
wolucyjnych, z tych niedokończonych organizacji rozwinęły 
się silniejsze formy. Nareszcie ukazał się komitet wyko­
nawczy, z którym rząd rady sobie dać nio może. Bezstron- 
nóm patrząc okiem na ciężki ostatni lat dziesiątek, można 
z zupełną pewnością przyszłość ruchu przepowiedzieć. Jeśli 
rząd polityki swój nio zmieni, to ruch wzrastać musi, musi 
szerszo przybierać rozmiary, czyny i środki terorystycznój 
partyi będą coraz ostrzejsze i częstsze, organizacya rewo­
lucyjna będzie coraz, pewniejszo przybierać kształty. Liczba 
nieukontentowanych wzrastać musi, zaufanie ludu do rządu 
zniknąć musi zupełnie, idea rewolucyi, jej konieczność musi 
się coraz silniej w Bosyi rozwijać. Okropna eksplozya, 
krwawo starcia muszą przyspieszyć proces rozkładowy istnie­
jącego stanu rzeczy.

I czóm te okropne obrazy przyszłości wywołane? Tak 
Wasza Cesarska Mość — przyszłość jest okropna i smu­
tna. Niech Wasza Ces. Mość nie uważa tego za frazes. 
Lepiej od innych czujomy i rozumiemy, jak smutnym 
i nędznym jest upadek tylu talentów, tyle energii w krwa­
wych starciach, w czasach, gdzie te siły pod innemi wa­
runkami mogłyby się poświęcić szlachetniejszój pracy, roz­
wojowi ludu, jego dobrobytu jego obywatelskiego życia. 
Zkąd pochodzi konieczność krwawój walki ? Ztąd W. C. 
Mość, żo dotąd nie posiadamy rządu w uajlepszćm tego 
słowa znaczeniu! Właściwie rząd powinion byc wykonawcą 
woli Indu. U nas tymczasem -- przepraszamy za wyraże­
nie _ siał się rząd dziwolągiem kamaryli i zasługuje wię­
cój niż komitet wykonawczy na nazwę „bandy uzurpato­
rów.“ Jakiekolwiek mogłyby być pragnienia władzcy, czyn­
ność rządu nie zmierza do zadowolenia życzeń ludu. Rząd 
cesarski zrobił z ludu poddanych, oddał go więco szlachty 

dziś opiekuje się rząd masą spekulantów i wyzyskiwaczy; 
wszystkie reformy prowadzą do tego tylko, aby lud w coraz 
większe pogrążyć niewolnictwo, aby go coraz więcój wyzyskiwać. 
Rząd doprowadził dziś lud cały do nędzy, do nędzy żebraka, rząd 
dziś dokonał, żo obywatele stoją przy własnóm ognisku pod 
kontrolą, żo nawet w własnych sprawach prywatnych wła­
snej woli mieć nie mogą. Tylko zbójców ochrania prawo, 
tylko wyzyskiwaczy ludu; rabunek największy bywa nieka- 
rany, a za co okropny los czoka tego, który myśli rzeczy- 
wiścio o dobru ludu! WCMość wie, że nie tylko socyali- 
stów ścigają, deportują i tracą. Czyż to jest rząd rze­
czywiście, który takie rzeczy osłania? Ztąd tóż pochodzi, 
że rząd rosyjski nie ma żadnego moralnego wpływu, ża­
dnego poparcia ludu; ztąd tóż powstaje w Bosyi tyle re­
wolucyonistów, ztąd też w większój części ludu wywołuje 
fakt taki, jak zamordowanie cara, prawdziwą radość, lak 
WCM. nio daj się uwieść pochlebcom — carobójstwo w 
Bosyi jest popularnóm! Z tego położenia rzeczy można 
wyjść dwojaką drogą: jedną z tych jest droga rewolucyi, 
którój zniszczyć nie można żadnomi wyrokami śmierci, drugą 
uszanowanie woli ludu. Dla popierania interesu ludu, aby uchro­
nić lud od zaguby sił użytecznych, dla umknięcia okropnój 
nędzy, zwykłój towarzyszki rewolucyi udaje się do WCM. ko­
mitet wykonawczy z radą, aby W CM. obrał tę drugą drogę. Niech 
WCM. wierzy, żo skoro władza najwyższa nie panuje sa­
mowolnie, skoro myśli o tóm, aby życzeniom ludu zado- 
syćuczynić, może śmiało wypędzić szkodliwie na rząd działa­
jących szpiegów, może spalić szubionice. Z własnój wolt 
porzuci komitet wykonawczy swą czynność, zebrane siły 
rozejdą się, aby się poświęcić pracy cywilizacyjnój i dobru 
ludu. Spokojna walka idei nastąpi na miejsce gwałtownych 
czynów, które więcój są przeciwne nam, jak sługom WCM., 
a które tylko były wypływem konieczności. Udajemy się 
do WCM., aby WCM. porzuciła wszelkie uprzedzenia, wszel­
ką nieufność, 'którą zrodziły przez wieki złe rządy, zapo­
minamy, źe WCM. jest reprezentantem władzy, która tas 
często lud oszukiwała, tyle złego mu zdziałała, udajemy 
się więc do WCM. i spodziewamy się, że uczucie osobistej 
niechęci nie przytłumi w WCM. poznania obowiązków, ani 
chęci dowiedzenia się prawdy. I u nas panuje rozjątrze­
nie. WCM. straciłeś ojca, — my straciliśmy nie tylko 

ale i braci, żony, dzieci, przyjaciół i majątek! Go- 
każde osobiste uczucie, skoro id^10 

o dobro Bosyi! Tego samego wyczekujemy od WCM. 10 
stawiamy żadnych warunków; warunki konieczne potrze ne 
do zastąpienia ruchu rewolucyjnego pracą pokojową, s fto 
rzyła historya, — a nie my. Dwa takie warunki, z a01t 
naszem istnieją:

1) Ogólna amnestya dla wszystkich przestępców po­
litycznych z lat dawniejszych, bo nio byli oni zbro­
dniarzami, tylko wykonawcami srogiego obowiązm o y 
watelskiego.

2) Powołanie reprezentantów całego narodu rosyj­
skiego do rewizyi ustaw państwa, oraz życia obywa­
telskiego i reformy ich według życzenia ludu. 
Uważamy jednakże za potrzebne dodać, że usankeyono-

ojców, aie i 
towiśmy przytłumić



wanie najwyższej władzy ze strony Indu tylko wtenczas 
osięgnąć można, jeżeli wybory będą zupełnie wolne. Muszą 
więc być w ten sposób przeprowadzone, ażeby

1) reprezentanci wszystkich »las i stanów bez wy­
jątku mogli być podług liczby miesikańców wybierani;

2) nie było żadnych ograniczeń, ani dla repre­
zentantów, ani dla wyborców ;*

3) wyborcza agitacja, jako tóż wybory same były 
wolne i dla tego powinien rząd zezwolić na

a) zupełną wolność prasy,
b) zupełną wolność słowa,
c) zupełną wolność stowarzyszenia się,
d) zupełną wolność programów wyborczych.

To jest jedyny środek, aby llosyą wrócić na drogę 
pokokojowego rozwoju.

Oświadczamy uroczyście wobec ojczyzny i całego świata, 
że nasze stronnictwo w każdym punkcie uchwałom zgromadzenia 
ludu się podda, jeśli to nastąpi pod powyżej wymieuionemi 
waruukami, oświadczamy dalój, io do żadnego gwałtownego 
czynu się nie porwiemy przeciw rządowi obrauemu przez 
to zgromadzenie.

Tak więc WCM. niech rozstrzyga — WCM. ma dwie 
drogi przed sobą, od WCM. zależy wybór. Możemy prosić 
tylko losu, aby spowodował w WCM. obranie tój drogi, 
która jedyuio i tylko odpowiada dobru Itosyi, WCM. go­
dności i obowiązkom względem ojczyzny.

Dnia 22 marca 1881.
Komitet wykonawczy.

Drukarnia Narodu aj i Wolji 24 marca.

Proces w Petersburgu.
Proces przeciwko Itysakowowi i spóluikom rozpoczął 

się w czwartek z uderzeniem godziny 11. Na miejscu, 
gdzio zwykle zasiadali sędziowie przysięgli, ustawiono trzy 
szeregi krzeseł, na których zajęło miejsce wielu wysokich 
d; gnitarzy, między nimi książę Piotr Oldeuburgski, mini­
strowie wojny Mdiityn, skarbu Abaza, kontroler państwa 
Solski, hrabia Baraucow itd. Dla reprezentantów prasy 
krajowćj zarezerwowano 5, dla roprezent,nitów prasy z.igra- 
nieznój 10 miejsc. Na ścianie głównój wisiał portret 
wielkości natiiralnój zmarłego cara, owity krepą żałobną. 
Prezydent senator Fucha, przy boku jego sonatorowie 
Bippon, Pisarew, Orłów, Sinicyn, Biełostockij. Jako pro­
kurator funguje Mura wie w, mając do pomocy towa­
rzysza z sądu powiatowogo, Postockiego. Na ławio 
oskarżonych zasiedli: Rysaków, lat 19, niski, blondyn, 
bez wąsa , w czarnćm ubraniu ; M i c h a j ł o w, lat 20, 
średniego wzrostu, blondyn, również w czaruem ubraniu; 
Chaśka Helfinanu, lat 26, średniego wzrostu, z czar- 
nomi oczyma, z nosem zadartym, włosami w tył zaczesa- 
nenii i typem cokolwiek żydowskim, ubrana w czarną su­
knią; Kibalczyc, 27 lat, średniego wzrostu, chudy, 
szatyn z małym wąsikiem i bródką; Zofia Perowskaja, 
lat 27, niska, chuda, blada, z czołem wysokićm a wązkióm, 
brunetka, w odzieniu czarnem; Zeljabow, lat 30, wysoki, 
chudy, brunet, z brodą, gęstą brwią i bystremi szareuii 
oczyma. Przed oskarżonymi zasiedli obrońcy Unsowski, 
Chartulari, Gerke, Gerard, Kedrin. Zeljabow nie przyjął 
obrońcy i chce się sam bronić. Nadto obecnych było 
w sali 64 świadków i 11 ekspertów, — dalej pop schi- 
zniiitycki, ksiądz katolicki, pastor ewangelicki i mułła 
maliometański, celem przyjęcia przysięgi. Prokurator Mu- 
rawiew wniósł akt oskarżenia, którego przeczytanie trwało 
przeszło 2 godziny. Poczćm nastąpiło przesłuchanie oska­
rżonych. Około godziny 3 przerwano posiedzenie na 2 go­
dziny. Po przerwie przesłuchiwano izwoszczyka Prołowa 
i kilku innych świadków. Na tem się skończyło posiedze­
nie czwartkowe. — Przystępu do gmachu sądowego strzegą 
bacznio żandarmi i ajenci policyjni; wstęp tylko za kartami 
dozwolony. Wszelkie zgromadzanie się ludzi po ulicach 
zostało surowo zakazane; po ulicy wolno tylko po przeciw­
ległej stronie jechać.

— (Drngie sprawi zdanie.) Piątek, 8 kwietnia. Do 
grona sędziów należą prócz wspomnianych senatorów wyde­
legowani do tego hr. Bobrińskij, bar. Korf, Tretjakow 
i Helker. Oskarżeni, wymieniwszy na zapytanie przewo­
dniczącego rwo nazwiska, wiek, zatrudnienie, miejsco zamie­
szkania, przyznali, że otrzymali odpis aktu oskarżenia. Zol- 
jabow oświadczył, iż otrzymał pismo podpisane przez pod­
prokuratora Plewego, że protestował w więzieniu przeciwko 
kompetencji składu sądu, który został powołany przez rząd 
w sprawie rewolncyjnój skierowanój przeciwko temuż rzą­
dowi, który więc w takim razie byłby sędzią i stroną oska­
rżającą. Sąd powinien się składać z wybranych osób 
wprost z ludu, lub z legalnie wybranych reprezentantów 
jego, w każdym zaś razie z sędziów przysięgłych. Na 
piotcst ten otrzymał odpowiedź, którój autentyczność 
prosi stwierdzić. Na to oświadczył prezydent, iż natych­
miast sprawę tę wyjaśni, poczćm kazał sekretarzowi odczy­
tać powziętą dziś zrana na zwyczajnóm posiedzeniu uchwałę, 
według którój zarzuty Ze'jabowa o liiekompetencyi na pod­
stawie artykułów 1031 i 600 ordynacyi procesu karnego nic 
są uzasadnione i niedozwolone. Zeljabow oświadczył, iż 
jest z odpowiedzi zadowolony. Na zapytanie przewodniczą­
cego o wiek i religią odpowiedział Zeljabow, iż był ochrzco- 
nym jako prawosławny, lecz zaprzecza, iżby był członkiem 
kościoła prawosławnego; wyznaje on naukę Jezusa Chry­
stusa, która w zapatrywaniach jego ważne zajmuje stano­
wisko, lecz jest zdania, iż wiara bez odpowiednich 
uczynków jest martwą. Każdy prawdziwy chrześcianin musi 
walczyć za prawdę, za prawa uciśnionych i słabych, a nawet 
w potrzebie musi za nich cierpieć. Na zapytanie dotyczące 
zatrudnienia, oświadczył Zeljabow, iż służył sprawom ludu, 
to było jego jedyne zatrudnienie, któremu od wielu lat całe 
swe życie poświęcił. Z powodu nieobecności świadków 
pułkownika Dworzyckiego, kapit ina Knlbiakina, sierżanta 
miejskiego Denisowa i kupca Goldenberga, zwraca prokura­
tor uwagę, iż pierwsi trzej świadkowie z powodu choroby 
— co poświadcza świadectwo lekarskie — stawić się nie 
mogą, oraz że ostatni świadek już zmarł. Zeznania pi­
śmienne świadków wystarczą; ponieważ zeznania zmarłego 
Goldenberga dotyczą tej sprawy, zatem mogą być odczytane 
stósownie do decyzji senatu z lat 1869 i 1874. Większość 
obrońców zgadza się na to. Gerard zastrzega sobie napóźniój 
oznaczenie czasu, w którym się oświadczy za lub przeciw prze­
czytaniu owych zeznań. Na zapytanie przewodniczącego 
dla czego obecnie nie może się zdecydować, oświadcza Ge­
rard, że z powodu, iż w sprawie, zupełnie od tój się ró­
żniącej, Goldenberga przed sąd stawiono, zatem nie mogą 
jego zeznania być w sprawie obecnój uwzględnione. Takiego 
postępowania wydedukować żadną miarą me można z przy­
toczonych decyzji senatu. Prokurator oświadczył, iż tu 
zachodzi pewne nieporozumienie. Tu nie idzie o sprawy 
różne, lecz tylko o różne części jednój i tej samej spra­
wy. Zeljabow również oskarżony jest, tak jak Goldenberg, 
o podłożenie miny pod Aleksandrowskiem, a zatórn dozwo- 
lonóm jest przeczytanie zeznań Goldenberga. Gerard odpo-

wiada, ił sąd winien decydować czy poszczególne części zeznań 
mogą być przeczytane lab też czy przeczytania zaniechać na­
leży. Prokurator odwołuje się ponownie na wspomniane 
decyzje senatu i domaga się odczytania ustępów ze zeznań 
Goldenberga, dotjczących Zcljabowa, Perowskićj i Kibal- 
czyca. Zeljabow, otrzymawszy na żądanie głos, oświadczył, 
łe interpretacja ustaw nie należy do niego, że więc musi 
się poddać decyzji sądu; wnosi jednakowoż, aby powołano 
świadków Kożurnikowa i Kołodkiewicza. Sąd nie zgodził 
się ra to, gdyż i tych świadków ściga w tój sprawie. 
W interesie oskarżonych leży, aby owych świadków nie 
zawezwano, a nadto przyzwalają oskarżonym ustawy nie 
dawać odpowiedzi. Ponieważ Goldenberg brał udział w tój 
sprawie, w którój czynni byli Kożurnikow i Kołodkiewicz, 
zatem nie ma powoda, dla czegoby miano przyzwolić je­
dnemu to, czego się innym odmawia. Zeljabow domagał 
się następnie dowodu śmierci Goldenberga, którój nie skon­
statowano. Sąd udał się do pobocznćj sali uą naradę, jo- 
czóm ogł -sił następującą decyzją: Po wysłuchaniu pro­
kuratora, obrońców i Zeljabowa, oświadcza sąd, iż uieobe- 
cuość zawczwauych świadków jest ustawami dozwolona, że 
zeznania ich będą odczytano i że zarzuty Zeljabowa nie są 
ważne. Śmierć Goldenberga została należycie skonstato­
wana, zatóm nie można go przesłuchać. Zeznania świad 
ków, których sobie Zeljabow życzy, dotyczą sprawy, o którą 
i ci świadkowie są oskarżeni. Odczytane zatóm zostaną 
ustępy z zeznań Goldenberga, mające styczność z obecnenn 
aktami oskarżenia. Poczćm nastąpiło odczytaniu aktu oskar­
żenia, obejmującego 19 kolumn.

Petersburg, 9 kwietnia. Wczorajszo posiedzenie 
sądu rozpoczęło się o godzinie 11 przed południem. Mi- 
chajłow i Rysaków są przygnębieni. Zeljabow okazy­
wał dawniejszą energią i wielką uwagę podczas przesłucha­
nia. Posiodzcnio rozpoczęto od przesłuchania świadków, 
nadto obejrzano corpora delicti, mianowicie dwa pociski 
eksplodujące takiego samego gatunku, jakio cara śmiertel- 
nio raniły. Ekspert, jonorał-major Fedorow, objaśniał me­
chanizm ładunku tych pocisków. Kibalczicz wystósownł do 
niego kilka pytań o silo oksplozyjuój i o jćj skutkach. 
Następnie przejrzano grupy fotograficzne straconych prze­
stępców, listy, numora Gazety Narodnnja Wolja, 
zbadano kilka wielkich cylindrów blaszanych z dynamitem, 
które znaleziono w pomieszkaniu Zeljabowa i Perowskićj, 
dalój plany Petersburga, na którym osobno oznaczone były 
maneż Miehajłowski, ulica Inżynierska, pałac Michajłowski, 
kanał ekaterynoński, ulica Mała Sadowaja i inne miejsca. 
Na kilka zapytań przcwodniączego odmówili Zoljabow i Pe­
rowskaja kategorycznie wszolkich wyjaśnień. Po godzinie 2 
nastąpiła półgodzinna pauza.KOrafflWE KURYERA P0ZBANSKIEG3.

Lnów, 6 kwietnia.
(Kolej transwersalna. — Z wyibiaiu krajowego. — Teatr. - 

Fnndaeye).
(—) Jest więc nadzieja, że jakikolwiek obrot we­

źmie kwestya oddania budowy kolei trans wersal nćj 
siedziba jeneralnej dyrekcyi tej kolei ustanowioną bę­
dzie w Galicy! — i że język polski przyjętym będzie 
na niej jako urzędowy. Na pismo wydziału krajowego, 
wystosowane w tój sprawie do rządu i do sfer decydu­
jących wogóle o kolei transwersalnej, uznane bowiem 
zostały żądania owe wydziału krajowego jako usprawie­
dliwione, którym należałoby zadość uczynić. Być może 
tedy, że nareszcie będziemy mieli jednę kolej, kierowaną 
przez dyrekcyę krajową, to jest polską, i obsługiwaną 
w języku ojczystym przez uizędników Polaków. Co do 
kwestyi zaś zapewnienia przy budowie owój kolei użycia 
tylko krajowych inżynierów i dostawców, to według za­
pewnień, pochodzących z kół dobrze poinformowanych, 
rzecz ta wcale w tak różowóm dla nas nie przedstawia 
się świetle, jak to na ostatnióm posiedzeniu towarzystwa 
politycznego utrzymywano. W sferach decydujących 
bowiem przeważa zdanie, aby w sprawie tej zostawić 
konkurencyą otwartą, tóm bardziój, że gdyby nawet 
wszystkich kompetentów krajowców zatrudniono przy 
budowie, to jeszcze kontyugens ten nie byłby wystar­
czającym do zaopatrzenia tak wielkiego przedsiębiorstwa 
w potrzebne siły — które też w takim razie z konie­
czności szukaćby musiano u obcych. Utrzymują także, 
iż wiadomość o uchwałach tutejszego Koła politechni­
cznego wywołała wielkie niezadowolenie, któremu n. p. 
niemieccy inżynierowie podocno clicą dać wyraz uchwalą, 
— nie przypuszczania techników Polaków do żadnych 
przedsiębiorstw zostających w rękach niemieckich.

Za kilka dni obejmuje dyrekcją tutejszój sceny 
p. Miłaszewski, według bowiem kontraktu dzier­
żawa teatru kończy się przed świętami wielkanocnemi. 
Nowa dyrekcja zamierza zainaugurować swoje rządy 
uroczystóm przedstawieniem, które rozpocznie „p r o 1 o g“ 
nadesłany przez J. I. Kraszewskiego — poczćm ode­
grany będzie znakomity utwór sceniczny „I s k i e r k a“, 
w której* wystąpi artystka warszawska, p. Popiel. Dy­
rekcja przygotowuje też kilka znakomitych dramatów 
i komedyi naszych pierwszorzędnych pisarzy — między 
innemi ma byó już z początkiem maja przedstawiony 
Elyego Kiejstut.

O dwóch znakomitych fundacyach na cele ogólne­
go dobra — hr. Baworowskiego w sumie 2 mi­
lionów i p. Brzozowskiego — wiecie już zapewne 
z dzienników naszych. Tu tylko dodam jeszcze, że wy­
dział krajowy na ostatniem posiedzeniu swojóm posta­
nowił wystosować do obydwóch fundatorów pisma dzięk­
czynne, wyrażając im imieniem kraju uznanie za tak 
wzniosłe dowody patryotyzmu i ofiarności dla dobra 
kraju.

Od dwóch dni mamy tu istną zimę z śnieżycą 
i mrozami, a jeżeli mamy wierzyć meteorologom wiej­
skim, to zimna ta aura nie zmieni się aż w połowie 
maja. Piękne widoki na święcone jeździć sanną!

Wiedeń, 7 kwietnia. 
(=) Dotąd trwa rozprawa nad kwestyą, dla c z e

go Smolka dnia 14 marca, zasiadłszy na krześle mar­
szałka Izby poselskiej nie wyraził oburzenia z powodu 
zamachu na cara ? Przedewszystkiem należałoby zadać 
sobie zapytanie, czy postąpi! sobie dobrze, czy popeł­
nił błąd? Tertium non datur. Jeżeli chodziło o to, 
aby zamanifestować słuszny żal, jaki mamy do dawniej­
szego i nowego rządu rosyjskiego, aby zaznaczyć wstręt 
nasz do Rosyi, niemóźebność wszelkiej ugody z Rosyą 
albo przynajmniej zupełną nieufność w możliwą ugodę, 
albo nakoniec daó do zrozumienia przeciwnikom Rosyi, 
że na nas w każdym przypadku liczyć mogą, natenczas 
p. Smolka postąpił sobie dobrze. I nikt nie ma prawa 
obwiniać go z tego powodu, bo istotnie taka zasadni­
cza polityka, wobec Rosyi z wielu względów, których 
nie potrzeba wyłuszczać, może, nawet musi mieć wielu

_ nas zwolenników. Kto jednak jest przeciwnikiem ta- 
kiej zasadniczój polityki, a woli utylitarną, ten szczerze 
wyznać powinien, że p. Smolka popełnił błąd, i na 
tóm — koniec! Uniewinnić, tłómaczyć go, przytaczając 
najdziwaczniejsza powody, nie odpowiada ani godności na­
rodowej, ani też najmniejszych nie przysparza nam ko­
rzyści, owszóm naraża nas tylko na straty moralne. — 
Bo jeżeli n. p. poseł hr. Starzeński w liście, ogloszo- 
w Gołosie z 3 kwietnia, albo nawet Koło polskie, jak 
powiadają, w jeszcze dobitniejszy sposób ttómaczą ów 
domniemany błąd Smolki, natenczas bardzo łatwo stać 
się może, iż podobne tlómaczenia i przeprosiny nie od­
niosą żadnego skutku tam, dokąd wymierzone, a nato­
miast wywołają nieprzyjemne wrażenie tam, 
gdzie ich nie potrzeba, gdzie przeciwnie może właśnie 
uważają, że Smolka nie popełnił błędu. A to tóm wię- 
cój, ponieważ przytaczane niby to fakta na wytłómacze- 
uie Smolki nie mogą się ostać wobec krytyki. Itak za­
pewnienie, że Smolka zaniechał przemowy ze względu 
na sejm węgierski, nikogo nie przekona, boć najprzód 
nam nic nie szkodziło, gdyby przemowa Smolki była 
wywołała protest ze strony Węgrów, a nadto powód ten 
upadl w chwili, gdy w tój sprawie głos zabrał marsza­
łek Izby panów; śmiesznym jest drugi przytoczony po­
wód, że obawiano się protestu posłów niemieckich w Ra­
dzie państwa, bo najprzód wobec rezolucyi dwóch cen­
tralistycznych klubów nikt w szczerość tego pretekstu 
nie uwierzy, powtóre zaś każdy pojmuje, że właśnie taki 
protest Niemców byłby nadzwyczajnie polepszył na­
sze stanowisko, wyświecając tóm bardziój bezpareyalność, 
dyplomatyczny takt, miłość chrześciańską itd., naszę, 
co wszystko ze względu na politykę u t i 1 i t a r n ą było 
bardzo pożądanćui. Przytaczane skrupuły co do kom- 
petencyi Rady państwa nie mają żadnego znaczenia 
wobec dawniejszych precedensów, niezwyklój okropności 
katastrofy petersburgskiój, tudzież przemówienia hr. 
Trauttmansdorfa. To przemówienie marszałka Izby pa­
nów zbija Likże inną przytaczaną okoliczność^ jakoby ce­
sarz nie lubił wtrącania się parlamentów do spraw dwor­
skich itd. Słowem, albo trzeba pochwalić zachowanie 
się Smolki, albo zganić je, ale nie tłómaczyć i post fe- 
stum nie uniewinniać, jak tego n i e czynią Węgrzy. — 
Nu tój drodze uniewinnień doszliśmy już do listu człon­
ka Rady państwu, ogłoszonego podobno w Gołosie, i 
po tóm pozostałoby już tylko, aby sejm galicyjski w urzę- 
dowój uchwale wyłoży! powody, dla których Smolka, 
mimo najlepszój woli, nie przemówił o katastrofie pe- 
tersburgskićj! Nnjlepiój więc byłoby zaprzestać wszel­
kiej o tym przedmiocie dyskusji, tóm więcej, że nikt 
nie może zaręczyć, czy p. Smolka nie znajdzie się raz 
jeszcze w podobnóm położeniu!

NIEMCY.
* Berlin, 8 kwietnia. Unieważnienie 

mandatów. Donosiliśmy niedawno, że parlament 
zgodził się na uchwałę komisji, badającój rugi wybor­
cze i unieważnił tak wybór ks. H o h e n 1 o h e ’g o, 
który jednym głosem w okręgu kluczborsko-oleśnickim 
zwyciężył kandydata centrum, jak wybór b. ministra 
Friedenthala, posłującego z okręgu Rychbacb- 
Stara Huta; nowy wybór w owych okręgach nie przyj­
dzie teraz prawdopodobnie do skutku, ponieważ do par
lamentu niemieckiego w kilku miesiącach nastąpią I UTZPdowemi pieczęciami, odesłali je przez posłańca

. . 1 Tl _ 4 1 - 1 _ zMtl o T-ł HCjl Q V41 tli! 01 I f I 1 Clii"ogólne, nowe wybory. Posłowie wolno-konserwa- 
tywni, których unieważniono wybór, mają na Slązku 
rozległe dobra i jakkolwiek agitacya ze strony katoli­
ków była ożywiona, nie zdołała jednak ona przechylić 
szali zwycięztwa na stronę centrum. Jaką zaś była 
agitacya strony przeciwnój, to najlepszy o tóm sąd wy­
dała komisya i parlament, unieważniając oba mandaty 
i tym sposobem potępiając despotyzm wielkich właści­
cieli ślązkich, którzy jako chlebodawcy niedozwolony 
wywierali wpływ na zależnych od nich wyborców. Przy 
przyszłych wyborach w okręgu kluczborsko-oleśnickim 
kandydatem centrum będzie p. A u 1 o c k ; z strony 
przeciwnój ubiegać się będzie prawdopodobnie o man­
dat ks. Hohenlohe. W obwodzie Rychbach-Stara 
Huta natomiast wystąpi do walki aż czterech kandyda­
tów, to jest kandydat centrum, frakcyi postępowej, na­
stępnie kandydat socyalistów i secesyonistów.

— Rozwiązanie zebrania postępowców.
Trzeba przyznać, że partya postępowa, rozporządzając 
bardzo znacznemi funduszami, nadzwyczajną rozwija 
czynność przedwyborczą .Jój commis-voyagerem 
jest Eugeniusz Richter, który odznaczając się świetną 
wymową, liczne czyni wycieczki w różne strony Nie­
miec i tam 8gituje na rzecz swój frakcyi — i z nie 
małym skutkiem. Nie tak pomyślnie wiedzie się po­
stępowcom w Berlinia. Niedawno zgromadzenie ich 
w Tivoli zostało przez policyą rozwiązane, taki les spo­
tka! znowu wczoraj drugie zgromadzenie.

Wiec ten odbył się na Kottbuserstrasse, 
w trzecim berlińskim okręgu wyborczym; wstęp na 
zgromadzenie dozwolony był tylko za okazaniem biletu.
Mimo ścisłćj kontroli dostało się na salą 200 do 300 
zwolenników ligi antysemickiej i to za okazaniem sfał­
szowanych biletów, jak utrzymuje Tribüne.
Liczba ogólna zebranych na wiecu wynosiła około 1000 
osób. Jakiś C u n o zagaja zebranie i udziela głosu po­
ślij owcowi Saucken (Tarputschen), który w parlamen­
cie reprezentuje trzeci berliński okręg wyborczy. Na 
początku swego przemówienia oświadczył mówca, że 
przy przyszłych wyborach dwie tylko będą grupy wy­
borców : jedni głosować będą z a, drudzy przeciw 
kanclerzowi. Z powodu tych słów powstał krzyk 
ogromny: za Bismarckiem. Zamięszanie jest 
ogólne; wszyscy powstają z swych miejsc. Przewodni­
czący wzywa zgromadzonych, by się nie ruszali i za­
chowali spokojnie, tymczasem powstaje hałas nie do 
opisania, ze wszystkich stron sab dają się słyszeć 
okrzyki: niech żyje ks. Bismarck! niech 
zginą postępowcy, faule Fortschrittler, faule Ju- 
denjungs raus! Na trybunach i na sali rozpoczyna się 
bójka; szklanki od piwa latają po sali, stoły i krzesła 
trzeszczą: powstaje chaos w najwższym stopniu. Urzę­
dnik policyjny, dozorujący zebranie, rozwięzuje zgroma­
dzenie: głosu jego jednak nikt nie słyszy i hałas się 
wzmaga. W tój krytycznej chwili stróż bezpieczeństwa 
nakrywa głowę hełmem; jest to znak, że zebrani mają 
się natychmiast rozejść. Powoli wypróżnia się sala.
Na ulicy powtarzają się jeszcze krzyki: faule Ju­
den, Mauschels, Antisemitischer Janha­
gel itd.: polieya musiała rozpędzać pojedyńcze grupy.
W końcu słyszano jeszcze groźbę, że na zebraniu ju-
trzejszóm, na którem ma przemawiać Eugeniusz Ri- --------------,
cbter, powtórzą się te same sceny. — Tribüne! zmuszała dzieci do zdobywania srodkow utrzymania, 
twierdzi, że na ulicy rozdawano krzykaczom pieniądze. Rząd nie widzi żadnej przyczyny sprzeciwiać się uchwale 

— yy sprawie szkół syniultannych. J większości.
Poseł August Reichensperger i poseł Trim-

bom przesłali ministrowi kultu petycyą, podpisaną 
przez 3 tysiące ojców familii, w którój petenci doma­
gają się zniesienia szkół symultaunych w Krefeldzie. 
Na tę petycyą dał p. Puttkamer odpowiedź odmowną. 
W odpowiedzi tój z 25 marca rb. oświadcza p. Putt­
kamer, iż ponownie kazał zbadać stosunki szkolne 
w Krefeldzie i że rzeczywiście przekonał się o pewnych 
nadużyciach, które jednak w przyszłości się nie puwtó- 
rzą; szkoły jednak w Krefeldzie nie mogą postradać 
charakteru symultannego, gdyż władza miejska na to 
się nie zgadza.

R 0 S Y A.
• W dopełnieniu aktu oskarżenia donoszą: szó­

stym oskarżonym jest Kibalczyc, lat 27, dawny uczeń 
medycyny. Akt oskarżenia dotyczący Kibalczyca za­
wiera zeznania o Kibalczycu, tecbuiku bandy. Kibal­
czyc ufał w skutek miuy w ulicy Sadowej i uważał 
skutek pocisku za zluduy. Kibalczyc przyznał się do 
udziału, był on uczniem iustytutu inżynierskiego, z ko­
lei uczniem medycyny, następnie przyłączył się do so­
cjalistów, był aresztowany w roku 1878 za rozszerza­
nie pism zbrodniczych, lecz wkrótce uwolniony. Po 
śmierci Mezenzowa prowadził żywot bezprawny, lecz 
nie brał udziału w usiłowaniach stronnictw. W roku 
1879 przystąpił znów do rewolucji, uczestniczył w zgro­
madzeniu odbytóm w Lipecku (w gubernii tambowskiój) 
i zajmował się preparatami dynamitowemi, tak że się 
wykształcił formalnie pod tym względem na specyali- 
ste i wyrabia! sam środkami domowemi nitroglicerynę 
i dynamit. W grudniu 1870 przybył do Petersburga, 
gdv stronnictwo postanowiło bądź co bądź dokonać 
z powodzeniem zamachu i zrobił plan, który miał za 
sobą wszelkie widoki powodzenia. Do miny w ulicy 
Sadowój nio przyłożył ręki, lecz dostarczył dat nauko­
wych co do dynamitu i lontów. Sam robił lonty. 
Pociski były także jego dzieleni. Stwierdza on zezna­
nia Rysakowa co do spisku i przyznaje się, że zrobił 
czterv pociski. Podczas zamachu był w domu i o na­
stępstwach jego dowiedział się dopiero wieczorem. Jest 
także wynalazcą aparatu. Dwie osoby pomagały /nu, 
których jednak nie wymieni. Mogą ono bez mego pra­
cować samodzielnie. W mieszkaniu jego znaleziono 
broszury o wyrabianiu podobnych pocisków. U Kibal­
czyca była także tajna drukarnia. Z Odessy sprowa­
dzano dynamit pod napisem „wino.“ Na podstawie do­
chodzeń Kilbalczyc oskarżony został o udział w taj­
nych towarzystwach rewolucyjnych i o ur zn 
w zamordowaniu cesarza, jak w wcześniej s 
tnim zamachu. Żaden nihilista, oprócz zmai 
zieniu Goldenberga nie poczynił zeznań Rosy :• kom­
promitujących inne osoby; Rysaków jest i; i; 
złamany i nic nie zeznał; Zelabow zupełni* >.»

— O zagadkowym wypadku, *. 
rzył w Petersburgu na Mojce w domu pod nr. 93, uo- 
nosi N o w o j e W r e m i a. Mieszkający tam Iznoskow, 
komisyoner zarządu górnictwa uralskiego, zamówi! z za­
granicy dwie maszyny elektryczne, potrzebne do rozsa­
dzania skał; maszyny te sprowadzono do Petersburga 
13 marca i złożono w magazynach komory celnej.
W cztery dni później celnicy mieli zrewidować skrzynie, 
gdzie się owe maszyny znajdowały, znalezó wszystko w 
porządku i później opatrzywszy napoyrót zamknięte skrzy-

w dniu 1 kwietnia do“ Iznoskowa. Posłaniec oddal od­
biorcy paki z nienaruszonemi pieczęciami. Jakże zdzi­
wił się odbiorca, gdy po otworzeniu pak, znalazł je pu­
ste! Doniesiono o tóm natychmiast policyi, która me 
tyle ze względu na oczywiście popełnioną kradzież, ile 
przez wzgląd na fatalną datę 13 marca, w którym to 
dniu maszyny owe zniknąć musiały przez pośrednictwo 
zupewne urzędników komory, zarządziła natychmiastowe 
śledztwo i aresztowała kilku urzędników. Dotychczas me 
wyśledzono gdzie się maszyny podziały i do czego zo-

_‘\v Moskwie zawiązano antinihilistyczne to­
warzystwo prywatne, celem zwalczania doktryn socyali- 
stycznych i nihilistycznycli słowem i czynem: mają byc 
wydawane pisma ulotne i peryodyczne, tudziez ustano­
wione formalne biura denuncyacyjne dla donoszenia wła­
dzom o osobach wątpliwych przekonań politycznych. 
Sowremiennyja Izwiestja notując tę wiadomość 
jako fakt, dodają: „będzie to po prostu stowarzyszenie 
szpiegów z amatorstwa winszujemy mu.

— Gołos donosi, że podług gazety finlandzkiej 
111 marinnen, aresztowano w Perkiarwi 18 nihilistów, 
którzy umknęli z Petersburga i chcieli końmi przebyć 
granicę.

_Osobom wyznania katolickiego zo­
stało udzielone zezwolenie na zajmowanie posad nauczy­
cieli ludowych w cesarstwie. Hr. Loris-Melikow uzyskał 
ułaskawienie dla roskolników, których sąd w Jarosławiu 
skaza! na wygnanie do kraju Zakaukazkiego.

_ Krążą pogłoski, że ministrem sprawiedli­
wości ma zostać senator Połowcew, znany zaszczytnie z 
dokonanej rewizyi w gubernii Kijowskiej. Wyjechali za 
granicę: hr. Szuwalow, ks. Łabanow-Rostowski, Greigh 
i ks. Czertkow. Czasowa Rada miejska postanowiła, aby 
dziennikom zabroniono ogłaszania doniesień o jój czy n- 
nościach. W Kursku schwytano podobno szukanego od- 
dawna nader ważnego przestępcę politycznego.

— Redaktor gazety Nowoje Wremia, Su- 
worin zamieszcza w swoim dzienniku feljeton o rozstrzela­
nych w Polsce Rosyanach i utrzymuje stanowczo, że ani 
jeden Rosyanin nie brał udziału w powstaniu polskiem
w r. 1863. ,. T •

— W miejsce ministra dóbr dworskich L i w e n a 
mianowanym został hrabia Ignatiew, były ambasa­
dor w Carogrodzie, znany ze swoich panslawistycznych
dąZno^i'Nowo8ti donoszą, że na dworcach kolei że­

laznych zaprowadzone będą kołowroty (t u r n i q u e t s) 
dla kontroli podróżnych.

AUSTRYA i WĘGRY.
* Sprawa szkólna w Izbie Panów. Izba 

Panów debatowała dalój w drugiem czytaniu ustawy 
o trwaniu obowiązku szkolnego i przyjęła w końcu 
znany wniosek większości, podług którego obowiązek 
szkolny trwać ma od 6 do 14 roku, 77 przeciw 32 
głosom. W ciągu debat minister oświecenia zaprzeczył 
jakoby miano zamiar szkolę szkodzić i obowiązek szkól- 
ny skracać. Kwestya ta nie jest ani polityczną ani 
prawno państwową, lecz ekonomiczną: rozwiązanie jej 
ma na celu przeszkodzenie temu, aby głowa rodziny nie



FRANCYA.
* Paryż, 8 kwietnia. Sprawa waluty w 

senacie. Na interpelacją Parieu’go o konferencyi 
monetarnej odpowiedział minister finansów Magniu, że 
podwójna waluta istniała do r. 1875. Od tego czasu 
demonetyzowały Niemcy srebro i zmusiło inne narody do 
ograniczenia w wybijaniu monet srebrnych. Francya 
starała się przywrócić równowagę, i srebro i złoto 
utrzymać; w tym też celu wyszło do państw zaprosze­
nie do wzięcia udziału w konferencyi, która się rozpo- 
czme dnia 19 bm. Francya, Stany Zjednoczone, Ho- 
landja, Włochy i Hiszpania są zgodne ze sobą co do 
powojnćj waluty; w Niemczech robi bimetalizm po­
stępy, opinia y Belgii i izb handlowych w Anglii wy­
raża się w tej samej myśli: można się spodziewać 
przystąpienia Anglii, co usunie wszystkie trudności, 
konferencja postawi międzynarodowe reguły mone­
tarne, rząd francuski będzie popierał bimetalizm.

telegramy.
Lwów, 8 kwietnia. (Pryw.) Dziennik Pol- 

ski donosi, ze Butenjew zastępować bedzie rząd rosvi- 
ski stale w Watykanie. "

Wiedeń, 8 kwietnia, Hr. Szuwałow przybył 
wczoraj z Petersburga; i zamieszkeł w Hotburgu. Hra- 
bia Szuwałow będzie dziś przyjmowany z wielkim cere­
moniałem przez cesarza, którego powiadomi o wstąpie­
niu na tron Aleksandra III. Po audyencyi uda się hr. 
Szuwałow do ministra spraw zagranicznych barona 
Haymerlego.

Belgrad, 8 kwietnia. Jak słychać, miał car 
darować Serbii czteroletnie procenta od pożyczki wo­
jennej.

KRONIKA
miejscowa, Browiiłcyonalna i zagraniczna.

Poznań, sobota dnia 9 kwietnia.
* Doniesienia urzędowe. Docent prywatny dr. Pry- 

doryk Schollmeyer mianowany został nazwyczajnym 
profesorem w wydzialo prawniczym uniwersytetu w Hali,

* Teatr. Jutro Narcyz Rameau, dramat w 5 
aktach Brachyogla (gościnny występ p. Rapackiego). — W 
poniedziałek (benefis p. Skirmunta). W przedstawieniu we­
źmie udział p. Rapacki w Par ty i pikiety; nadto ode­
grana będzie komedyjka Bliziuskiego Mąż od biedy i 
pierwszy akt Boccaccio. Spodziewamy się, że benefis 
p. Skirmunta, pracowitego i zdolnego artysty naszej sceny 
ściągnie liczną publiczność do teatru. Dla wielbicieli ta­
lentu p. Rapackiego dodajemy, żo w Par ty i pikiety 
wystąpi po raz ostatni na naszej scenie —■ należy więc 
korzystać zo sposobności.

■ Posiedzenie Wydziału historycznego Towarzystwa 
Irzyjacioł Nauk odbędzie się w poniedziałek dnia 11 bm. 
o godz. 6 wieczorem w sali posiedzeń Towarzystwa przy ul. 
Młyńskiej 35. Na porządku dziennym dalszy ciąg od­
czytu hr. Engestroma: „O staropółnocnej islandzkiej litera­
turze.“

ita podniesienie czci 331. Jolenty spoezywającój 
w pościele Pofranciszkańskim w Gnieźnie. Z przeniesienia
43 marek IG feu. Dziś nadesłał W. E. 85 fen. Razem
44 marek 1 fen. — „Błog. Jolento, módl się zanami!

f Donoszą nam, że przedwczoraj umarł w Ottorowio 
ksiądz proboszcz jubilat Szejdurski w 85 roku życia. 
Przez śmierć jego osierociała 141 parafia z blisko 2500 
duszami, tak że liczba dusz w parafiach osieroconych wy­
nosi 234,837.

* W poniedziałek i wtorek odbył się w tutejszem 
seminaryum żeńskiem ustny i piśmienny egzamin 6 ekstra- 
neuszok; 3 z nich otrzymały świadectwa kwalifikacyjne; 18 
uczennic oddziału A tego zakładu, które się do egzaminu 
zgłosiły, składały egzamin w środę i czwartek, otrzymały 
świadectwo kwalifikacyjne.
i,J., * Prezydent policyi p. Staudy powrócił przedwczo­
raj z Berlina do Poznania.

* Dr. Methner, zatrudniony przy tutejszóm gimna- 
zyum Fryderyka Wilhelma, przeniesiony został do Byd­
goszczy. Pierwszy nauczyciel zwyczajny przy gimnazyum 
inowrocławskiem, dr. Henrykowski, przeniesiony został do 
gimnazyum śremskiego jako etatowy nauczyciel.

* Z miasta donoszą nam, iż kilku pomocników d e - 
stylatorskich postanowiło założyć Towarzystwo 
Pomocników D e s ty 1 a t o r s k i c h. Bliższych wiado­
mości na zapytania o celu i dążnościach tego towarzystwa 
udzieli mającym chęć wstąpienia do tego Towarzystwa pan 
Bigoszyński, tymczasowy przewodniczący Towarzystwa, ulica 
Wroniecka nr. 6.

* Przedwczoraj przejeżdżało przez Poznań do Ame­
ryki około 40 osób z prowincyi z rodzinami.

Wczoraj wskazywał wodomierz przy moście Cliwa- 
liscewskim 8 stóp 7 cali.

W zeszłym miesiącu przyaresztowano w Pozna­
niu 128 żebraków i włóczęgów.

* Pani Kantak kupiła od p. Wessel z Nowegodworu 
piękny folwark obejmujący 815 mórg za 40,000 tal.

* Przemowa, wypowiedziana przez dr. H. Szumana 
przy wynoszeniu zwłok śp. hr. A. Bnińskiego, brzmi według 
Dziennika Pozn, jak następuje:

„Obywatele żałobni! Smutku a boleści to pełen przy­
wilej urzędu mojego obywatelskiego, który, jak w tej oto 
chwili powołuje mnie do oddania ostatniój przysługi towa­
rzyszowi prac obywatelskich i dania świadectwa o pracy 
jego życia. Ale i zaszczytu pełen jest ten obowiązek miano­
wicie wtenczas, kiedy ten przyjaciel i kolega, jak śp. Adolf, 
ze wszech miar dobrą po sobie pozostawia pamięć.

A szczere przekonanie i uznanie powszechne tu wypo­
wiadam, że ten, który w tej trumnie spoczął na wieki, pod 
każdym względem pozostawił nam wzór godny naśladowania, 
zasług i cnót obywatelskich.

Młodzieniaszkiem jeszcze będąc, szablą służył krajowi 
i zaszczytne z tego pola wziął na dalszy żywot świadectwo. 
— Później w pracach obywatelskich nie pominął żadnej 
okazyi, gdziekolwiek się ona nastręczała. Potomek dostojnej 
rodziny w tem właśnie upatrywał możność przyczynienia jej 
nowego blasku i tej niegłośnej, prawda, ale pełnój rzetel­
nej wartości zasługi, ażeby stać w szeregu chętnych i gor­
liwych pracowników około dobra pospolitego. A łagodność, 
słodycz i usposobienie pojednawcze jednało mu wszędzie 
uznanie powszechne i miłość, towarzyszącą mu aż do grobu, 
jak i w pracach obywatelskich nie ustał do ostatniej chwili.

Twarda jest dola nasza a nastające na nas przeci­
wieństwa zdają się ostatnią lepszćj doli odbierać otuchę. 
Wszakżeż za przykładem tego, któremu ostatnią dziś od- 
dajemy przysługę, nie traćmy nadziei. Jest Bóg nad nami,

mocniejszy nad wszystkie mocarze a dobrotliwszy nad wszy­
stkie anioły.

Gdzie dostojnicy narodu, jak śp. Adolf, chcą i umieją 
stawać do tej mrówczej pracy odrodzenia się narodu, gdzie 
umieją wytrwać w niej do ostatniego tchnienia, tam nie gi­
nąć społeczeństwu, bo takie przykłady mają siłę cudowną. 
Nie mogę tu kreślić szczegółowogo żywota zgasłego towa­
rzysza mojego, uczynią to lepiej wymowniejsze cd moich 
usta. Jam przyszedł rzucić garść ziemi na mogiłę przy­
jaciela i dać świadectwo prawdziwej i rzetelnej zasłudze 
obywatelskiej i zamykam to wspomnienie pośmiertne w mo­
jem i was tu wszystkich imieniu Szczytnem i wzniosłem 
życzeniem, jakie nam przepisuje wiara nasza:

Wieczny odpoczynek raez mu dać Panie
A światłość wiekuista niech mu świeci na wieki.“
* Drogie mięso. Pomiędzy towarami przekupniów, 

wracających przedwczoraj wieczorem z jarmarku swarzędz- 
kiego, znalazł urzędnik celny przy Warszawskiój bramie 3 
funty wieprzowego mięsa, którego właścicielka, pewna szew­
cowa z Poznania, oclić nie chciała. Zapłaciła też za to 
2 marki 10 fen. kary przepisanej. Wyszła więc na tern, 
jak Zabłocki na mydle!

* Do gimnazyum rogozińskiego i połączonej z nim 
szkoły przygotowawczej, uczęszczało według programu 265 
uczniów, i to 49 katolików, 138 ewangielików, 78 żydów, 
(130 z Rogoźna, 135 z prowincyi). Na św. Michał złożyło 
egzamin abituryencki 4, w bieżącem półroczu 5 prymanerów 
wyższych. Kolegium nauczycielskie składa się z 15 panów. 
Nadto zawiera program rozprawę dr. Muchego p. t. „Entwurf 
eines Lehrplanes für den geographischen und geschichtlichen 
Unterricht nebst Bemerkungen über die Methodik desselben.“

* O szkoło rolniczej w Szamotułach piszą nam pod 
dniem 8 kwietnia: W poniedzałek, wtorek i środę bawił 
tutaj radzca rejencyjuy Polte celem egzaminu w tutejszej 
szkole agronomicznej. W poniedziałek egzaminowano uczniów 
I klasy przygotowawczej, którzy mają przejść doj klas fa­
chowych. Odbywał się ten egzamin z wszelką solennością 
przed komisarzem rządowym, równie jak egzamin dojrzało­
ści. Trwał dobrze 5 godzin. Nam się zdaje, że dla 
rozwoju szkoły byłoby korzystniej, gdyby takiego^egzaminu 
nie było. W żadnych innych szkołach nie decyduje o pro- 
mocyi rząd, tylko nauczyciele. A u szkół agronomicznych 
fungują nauczyciele tak samo przez rząd aprobowani jak u 
innych szkół. Przynajmniej promocya nie powinna zależeć 
jedynie od rezultatu egzaminu; za normę musiałoby służyć 
zachowanie się ucznia podczas całego roku. — We wtorek 
złożył jeden uczeń I klasy egzamin dojrzałości. — W środę 
był popis publiczny. Publiczność dosyć licznie się zebrała, 
jak w ogóle miasto i okolica wielkie pokazuje zaintereso­
wanie się tutejszę szkołą. Wrażenio popis robił korzystne. 
Nauczycieli przy niej pracuje 8, .uczniów było 90, z których 
34 Polaków, 1 katolik-memiec, 33 żydów i 22 protestan­
tów. Polacy będą w 3 kursach po dwielekcye języka pol­
skiego pobierali. Założono już też biblioteczkę polską. Święta 
katolickie bywają obchodzone. W pasyjną niedzielę odbyli 
polscy uczniowie wspólną Komunią św. (trzech po raz, pierw­
szy). Rodzice powinni wpływać na swoich synów w tutej­
szej szkole, żeby też regularnie chodzili na nabożeństwo. 
Wielkiej gorliwości w tym względzie uczniom zarzucać nie 
możua. Lubią się z obowiązków religijnych uwalniać. Czę­
ścią to może wina rodziców, którzy się zanadto spuszczają 
na innych. Niewiadomo n.p. referentowi, żeby kiedykolwiek 
ktoś, kiedy szkoła jeszcze we Wschowie była, był się po­
fatygował do księdza i spytał go, czy tóż jego syn chodzi 
do kościoła itd. Może żo teraz inaczej; ale gorliwość w 
służbie Bożej nie bardzo u polskiej młodzieży kwitnie; 
jeszcze smutniejsze obserwacye można robić po uniwersytetach.

* Program gimnazyum w Pile zawiera rozprawę na­
uczyciela wyższego dra Bindseila: Uober dio antiken Grä­
ber Italiens, — i wiadomośei szkolne zestawione przez 
dyrektora Hanowa, z których wyjmujemy następujące daty : 
W kolegium nauczycielskiem nie nastąpiła żadna zmiana. 
Liczba uczniów wynosiła na Wielkanoc 1880 roku 277, 
w zeszłem półroczu zimowem 259, z których 144 pocho­
dziło z Piły, a 215 z prowincyi. Według religii było 22 
katolików, 177 ewangielików, 60 żydów. Do szkoły przy­
gotowawczej uczęszczało 60 uczniów. Egzamin abituryencki 
złożyło 7 prymanerów wyższych.

* W Koźminie rozpoczął się w poniedziałek w tam­
tejszym zakładzie ogrodniczym pod przewodnictwem dyry­
genta tegoż zakładu p. Stephana sześciotygodniowy kurs 
nauki hodowania drzew owocowych, w którym bierze udział 
8 dozórców żwirówek. W końcu zeszłego miesiąca zaś od­
był się w obecności kuratoryum tegoż zakładu egzamin 
wstępny 12 zgłaszających się uczniów. Przyjęto tylko 4, 
gdyż liczba uczniów etatem przepisana, jest już kompletna. 
Po odbyciu trzyletniego; kursu opuściło zakład 5 uczniów. 
P'. * Ruiny starożytnej świątyni katolickiej w Jutro­
sinie, pochodzącćj z wieku XIII, mają być zniesione; cegły 
mają być użyte do postawienia kilku nowych budowli na 
probostwie oraz na wybudowanie śpitala. Zamiarem jest 
wybudować nowy kościół; s/j kosztów chce ponieść księżna 
Czartoryska z Rokosowa.

* Wedle zestawień statystycznych przypada na każde­
go mieszkańca w Prusach Zachodnich 30 litrów pi­
wa a 20 litrów wódki; w Poznańskiem 21 litrów 
piwa a 35 litrów wódki; na Slązku 48 litrów piwa
1 15 litrów wódki; w Pomeranii 31 litrów piwa a 20 li­
trów wódki. W Niemczech zmienia się stosunek znacznie, 
w Bawaryi przypada na głowę 241 litrów piwa a 2 litry 
wódki; w Saksonii 105 litrów piwa a 9 litrów wódki. — 
Zestawienia powyższe liczą też i wywóz poza granice tak, 
że w rzeczywistości znacznie liczby się zmieniają.

* Procent żydów. Jeden z biegłych statystyków 
obliczył stosunek żywiołu żydowskiego w Królestwie Pol- 
skiem zamieszkałego po miastach, do liczby mieszkańców 
chrześciańskicb. Otóż procent żydów po miastach przenosi 
52 pret. w dwóch trzecich częściach ogólnój liczby miast, 
to jest w 74, żywioł ten wynosi od 52—90 pret. ludno­
ści, i tak: w miastach gubernii Siedleckiej żydzi stanowią 
69 pret., w gub. Suwalskiej 67 pret., Łomżyńskiój 63 pro­
cent, Radomskiój 62 pret., Warszawskiej 54 pret., Pło­
ckiej 52 pret., Lubelskiej 51 pret., Kieleckiej 50 procent, 
Kaliskiej 49 pret. i Piotrkowskiój 30. Cztery miasta 
mają 10—20 pret., ośm od 20 do 30 pret., dziewięć od 
40—50 pret., dwadzieścia jeden od 40—50 pret., dwa­
dzieścia od 50—60 pret., dwadzieścia ośm od 60—70 pr., 
dziewiętnaście od 70—80, sześć od 80—90, jedno wyżej 
90 procent.

Miast z ludnością żydowską niższą od 80 pret. ogól­
nej ludności jest 42.

* W Berlinie skazano studenta filologii Jana Hen­
ryka Daniela Heckmanna na rok więzienia i rok utraty 
praw honorowych za to, że skradł z królewskiej biblioteki 
uniwersyteckiej 13 kosztownych dzieł naukowych, z których 
kilka sprzedał. Oskarżony, na którego prokurator żądał
2 i pół roku więzienia, uniewinniał się biedą.

* Z Aleksandryi donoszą do S c h 1. Volks Z t g. 
że tam jak w roku zeszłym tak i bieżącym znów powstało 
ogromne oburzenie przeciw żydom z powodu zniknięcia 
8-letniego chłopca Evangeli Foromaruki. Chłopiec ten wie­

czór przed zniknięciem był na kolacyi u jakiegoś żyda z 
Korfu, w Aleksandryi zamieszkałego — wyszedł z jego domu 
aby się udać do rodziców i — zniknął. Oburzenie w mie­
ście było wielkie, — aby żydów osłonić, trzeba było wzmo­
cnić załogę. Ciało chłopca znaleziono w rzece, bez wszel­
kiego śladu gwałtownego morderstwa, zdaje się żo chłopiec 
się utopił, a żydów zupełnie niesłusznie posądzono o zamor­
dowanie jego.

* Kłopoty dentysty w Rosyi. Dendysta wiedeń­
ski, dr. Thomas wezwany został do hr. Waleskićj na Wo­
łyniu. Na komorze granicznej w Radziwiłłowie zatrzyma­
no go, pomimo, że dostatecznie wylegitymował się paszpor­
tem i innemi dokumentami, i przystąpiono do rewizyi jego 
pakunku, w którym napotkano dwie flaszki gorzkiej wody. 
Napis węgierski na flaszkach nie zaspokoił urzędu celnego, 
gdyż podczas gdy lekarz zostawał pod strażą, technik 
przydzielony do komory rozbierał technicznie wodę. W wo­
dzie naturalnie nie znaleziono trucizny, ale co daleko wię­
cej zaniepokoiło technika, to szczególnego kształtu ma­
szyna, którą znalazłszy między rzeczami dentysty, natych­
miast skonfiskowano. Naderemnie lekarz upewniał, że ma­
szyna ta służy do wiercenia zębów i ma być użytą dla 
cierpiącej na zęby hrabiny, nadaremnie powoływał się na 
rozmaite powagi w swoim fachu, maszyny nie oddano. Po 
całegodzinnóm zatrzymaniu mógł wreszcie dr. Thomas wy­
ruszyć w dalszą podróż, leez nie sam, ale w towarzystwie 
ajenta, który dowiózł lekarza aż do stacyi najbliższej ma­
jątku hr. Walewskiej. Ujrzawszy powóz czekający na le­
karza, ajent uspokoił się i pozwolił mu dalój jechać sa­
memu. Dodać należy, że nie mało przyczyniło się do obu­
dzenia podejrzeń lekarza, Thomas bowiem nazywał się pa­
miętny morderca w Bremerhaven,

* Tytuły. Podług Journal des Débats po­
siada Europa 719 książąt i księżniczek, należących do ro­
dzin panujących i uprawnionych do noszenia korony. Najwięcej 
tytułów ze wszystkich książąt ma cesarz austryacki Fran­
ciszek Józef; jest on raz cesarzem, dziewięć razy królem, 
raz areyksięciem, dwa razy wielkim księciem, cztery razy 
margrabią, siedm razy księciem, a niezliczoną prawie ilość 
razy hrabią i panem dziedzicznym. Król portugalski, ma­
jący ośmnaście imion, tytułuje się „królem Algarwów z tej 
i z tamtej strony morza w Afryce.“ Oprócz tego jest 
władzcą Gwinei i Congo, oraz księciem saskim. Starszemu 
z jego synów uadano na chrzcie dwadzieścia imion, młod­
szy syn ma ich dziewiętnaście. Z pomiędzy różnych oso­
bliwości podnieść wypada tytuł króla jerozolimskiego, uży­
wany równocześnie przez cesarza anstryackiego, b. króla 
Neapolu i księcia Lusignan. Podobneż spotkanie się tytu­
łów widzimy u króla szwedzkiego Oskara i króla duńskiego 
Krystyana: obaj zowią się królami Gotów. Oskar i Kry- 
styan mają jeszcze dwa inne królestwa, równie dziwno j ik 
urojone : pierwszy tytułuje się królem Wendów, a drugi 
Wandalów. Książę meklembursko-strelicki, będący równo­
cześnie jenerałem jazdy w armii pruskiej, pułkownikiem 
w piechocie węgierskiej i nakoniec... doktorem prawa uni­
wersytetu oxfordzkiego.

* Tabulas Galliae 6t Gormaniae Duys- 
burgi Clivorum — atlas Gerharda Mercatora roku 
1585, bardzo rzadkie dzieło, nabył od chłopa z Buel pod 
Bonn (który je kupił przed laty w Kolonii na aukcyi) ja­
kiś student i darował miastu Dysseldorfowi. Dr. Breusing, 
słynny zuawca prac Merkatora od lat 20 poszukiwał tego 
atlasu.

* Rozum na rozum. Pan Herman, najsławniejszy 
w swym zawodzie kuglarz, produkował się niedawno w Buenos 
Ayres, u konsula austryackiego, który na te Sztuki zaprosił 
też 5 Patagończyków. Hermann wyciągał Patagończykom 
całe kupy piłek, tasiemek, karmelków z włosów, z nosa, 
z rękawów itd. — co atoli owych dzikich ludzi bynajmniej 
nie zdziwiło. Dopiero na drugi dzień zdziwił się Hermann, 
spostrzegłszy, że jeden z Patagończyków wyciągnął mu 
z kieszeni kosztowny zegarek, podczas kiedy Hermann wy­
ciągał mu z uszu kilkanaście cygar.

* W Pompei znaleziono w tych dniach domek 
z prześlicznie ozdobionym pokojem. Malowidła na ścianach 
są dziwnéj piękności i świeżości i są tam całe grupy po­
piersi w naturalnój wielkości, różne postacie, które na 
siebie patrzą lub ściskają się, prześlicznie kolorowe mo- 
zajki, statuetki prześlicznej roboty itd. Już prawie połowę 
zasypanego miasta zdołano odkopać.

* Na wyspie Chios trwa ustawicznie jeszcze trzę­
sienie ziemi w długich przestankach. Według dotychczaso­
wego obliczenia zginęło 6000 osób.

* Na konkurs jubileuszowy Calderona nadesłano 4 
utwory w języku polskim.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 10 kwietnia, 
św. Ezechiela pr. Wschód słońca o godzinie 5 
minut 17. Zachód o godzinie 6 minut 47.

Długość dnia 13 godzin 30 minut.
Wypadki historyczne. 1585 Traktat handlowy 

z Danią. — 1598 Przymierze z Austryakami. — 1831 
Świetne zwycięztwo pod Iganiami. — 1849 Legion polski 
zdobywa Waców.

Pojutrze w poniedziałek d. 11 kwietnia, św. Leona 
W. pap. Wschód słońca o godzinie 5 minut 15. Za­
chód o godzinie 6 minut 49.

Długość dnia 13 godzin 34 minut.
Wypadki historyczne. 1553 Śmierć Piotra 

Kmity. — 1764 Tajemny traktat Moskwy z Prusami. — 
1790 List przyjacielski Fryderyka II. do Stanisława Po­
niatowskiego. — 1831 Powstanie powiatu zawilejskiego, — 
1848 Układy jarosławieckie.

* Z Dubina. W przeszłą niedzielę, dnia 3 b. m. 
po nieszporach wymierzał burmistrz tutejszy z szanowną 
radą miejską plac pod nowy dom piekarza p. L. Mimo to, 
że rada składa się z samych Polaków i katolików, a pan 
burmistrz także katolikiem, nie pamiętano o trzeciem przy­
kazaniu boskiem: „Pamiętaj, abyś dzień święty święcił“.

Nie dawno utracił tutaj urząd listowy Jacholke dla 
kilkudziesięciu marek, które sobie przywłaszczył i został 
skazany na karę więzienia. Na jego miejsce przysłano 
Niemca zo Śmigla. Kilka dni tylko był w Dubiuie. Po­
dziękował za miejsce, bo jak się sam wyraził, nogi sobie 
popsuł odchodzenia, dla tego, że poczta przychodzi dopiero 
o godzinie 11, i że za mało mu więc pozostało czasu do 
obejścia z listami dziewięciu miejscowości. Zaraz po odejściu 
Jacholke’go zgłosił się na listonosza p. St. J., Polak z Du- 
biua. Młody i poczciwy, posiadając dom i kilkanaście mórg 
roli, chciał złożyć kaucyą żądaną, lecz go nie przyjęto. 
„Wir haben geprüfte Mannschaften, die wir berücksichtigen 
müssen“ było odpowiedzią naddyrekcyi poczty w Poznaniu.

Sprzedał gospodarz Chudziakowski z Góry pod Pako­
sławiem krowę na jarmarku w Rawiczu. Jak zwykle, nie 
obyło się bez faktorów i ci mu figla wypłatali, bo oprócz 
atestu od sołtysa na nią, ani fenyga nie otrzymał, chociaż 
rzeźmk z M. Górki 33 marki za nią jednemu z faktorów 
wypłacił.

Od 1 czerwca r. b. będzie w mieście naszóm stacya 
telegraficzna z ograniczoną służbą dzienną.

Mamy trzeciego kowala p. M. od tygoduia. Dokładni© 
obeznany z swoją robotą winien zyskać zaufanie swych współ­
ziomków. Zasyłamy mu serdeczne: „Szczęść Boże!“

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Adama Mickiewicza „Pan Tadeusz“ z illustra- 
cyami E M. Andriollego. Zeszyt I, nakładem księ­
garni F. H. Richtera (H. Altonberga) wo Lwowie.

Księgarnia wyżej wspomniona już niejednokrotnie za­
leciła się publiczności naszéj sweini wydawnictwami. Przy­
pominamy najnowsze jej wydawnictwa, o których w piśrnio 
naszóm wspominaliśmy, Antologia i Silva rerum z 
teki Grottgera. Obecnie przystąpiła ona do dawno 
przez publiczność naszę oczekiwanego wydania ¡Ilustrowa­
nego arcydzieła nieśmiertelnego naszego wioszcza, Pana 
T a d e u s z a, którego pierwszy zeszyt właśnie co opuścił 
prasę. Piękny druk, do którego użyto nowych czcionek, 
papier wyrobiony umyślnie na to w jednej z naj­
celniejszych fabryk — zalecają już to wydanie. Głównie 
atoli zwracają uwagę naszę dwa wielkie drzeworyty według 
rysunku Andriollego. Jeden z nich przedstawia Zosię 
w chwili, gdy wbiegłszy do swej panieńskiej komnatki, 
spostrzega doroczego młodzieńca, Tadeusza, a druga księdza 
Robaka, gdy hrabiemu, przypatrującemu się z za płot a na 
Zosię, zbierającą w ogródku ogórki, sprawia swomi węzło- 
watemi ogórkami łaźnią.

Kompozycye Andriollego są dobrze pojęte; autor wy­
wiązał się znakomicie ze swego zadania i zadowolił nie­
zawodnie choćby najwybredniejsze wymagnia. Andriolli, 
wychowaniec tych stron i tej ziemi, która była kolebką 
Adama, odczuć tóż zdolen jost i odtworzyć ducha, który 
wieje z kart „Pana Tadeusza“ — przedstawić nam sceny 
sceny i postacie z całą historyczną wiernością i z całą 
poetyczną prawdą

Obie illustracye, wykonane przez p. Andrzeja Zaj- 
kowskiego pod okiem Andriollego stwierdzają ponownie 
sławę sztuki drzeworytniczój warszawskiój, która zwycięzko 
rywalizuje z zagranicą.

Oto kilka uwag, jakie nam się po przejrzeniu pier­
wszego zeszytu nasunęły.

Do publiczności naszéj zanieść tylko możemy prośbę, 
aby wydawnictwo to tak kosztowne popierała liczną prenu­
meratą. W Warszawie po ogłoszeniu prenumeraty 
zgłosiło się natychmiast przeszło 1000 prenumeratorów. 
Nio wątpimy, że i Wielkopolska nie mały udział w prenu­
merowaniu weźmie, mianowicie, że warunki przedpłaty są 
łatwe; zeszyt bowiem, wychodzący co miesiąc, kosztuje 
tylko 3 marki. Główny skład na W. Ks. Poznańskie znaj­
duje się w księgarniach N. Kamieńskiego i M. 
Leitgebra.

* Ks. Tomasz Dąbrowski katecheta gimnazyalny 
w Stanisławowie, wydał własnym nakładem His tory ą 
biblijną dla szkół średnich, wydziałowych 
i seminaryów nauczycielskich, z mapą. CzęśćI. 
Stary Testament in 8° str. 220. Dzieło to nosi 
Imprimatur Najprzew. księży Biskupów galicyjskich.— 
Część druga zawierająca Nowy Testament wyjdzie 15 
maja. •—■ Cena egzemplarza każdej części osobno wynosi 
80 cut. w. a. (1 m. 60 fen.)

* Tygodnik powszechny, pismo ilustrowane, poświęcono, 
wszelkim gałęziom literatury naueo i sztuce Nr. 14 zawiora: 
Wbrew Opinii. Powieść obyczajowa, przez Stanisława Grudziń­
skiego. — Pogadanka, przez Kaźrnirza Grzymałę. — Korespon­
denta z Krakowa. — Ślady wieku kamiennego w pewnych zwy­
czajach i zabobonach. — Karol Tupy przez Borzywoja. — Ko- 
rospondeneya z Zakątka nad Smotryczem. — Albania i Albań- 
czyey, przez Wacława Nałkowskiego. — O trzęsieniu Zagrzeb- 
skióm i o trzęsieniach ziemi w ogólności. III. — Teatr. — Z pro­
wincyi. — Objaśnienia rycin. ■— Złote listki. — Kronika Poli­
tyczna. — Rozmaitości, (Rzeczy społeczne. — Literatura i nauka.
— Podróże i etnografia. — Nekrologia). — Odpowiedzi Redakcyi.
— Za-danio szachowe Nr. 112. — Bibliografia. — Zadanie ko­
nikowe Nr. 77. — Ryciny: Ostatnie! Rysunek Andriollego. — 
Ks. Eugeniusz Tupy. — Projektowany gmach uniwersytetu w 
Tomsku. — On mnie kocha. — Taniec indyjski na cześć zmar­
łych. — Dodatek: Podwójna śmierć. Powieść przoz Maurycego 
Jôkai’a. (Ark. 2). — Na żądanie wysyła się prospekt i numer 
na okaz, bezpłatnie.

Skrzynka do listów.
Szanownych naszych korespondentów, którzy 

byli łaskawi nadesłać nam litografowane rozporządzenie re- 
jencyi bydgoskiej w sprawie zwrotu zatrzymanych od r. 
1875 listów rentowych — a którym dokumenta te odesła­
liśmy, prosimy o łaskawe doniesienie nam, pod jakim nu­
merem i znakiem żurnalowymrozporządzenie rejeneyjne 
wysłane zostało z Bydgoszczy. Red. K u r. P o z n.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PREMYSŁ.

Poznań 9 kwietnia 1881.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10.000°/o Trallos. Wy­

powiedziano —,— litrów, cena wypowiedzenia —marek, 
kwiecień 51,70, maj 52,30, czerwiec 52,80, lipiec 53,40, sier­
pień 53,80, wrzesień —kwiocień-maj —.

Sprawozdanie giełdowe). —i Poznań 9 kwietnia. 
4"/n listy zastawne poznańskie 100,20. 4°/„Uisty rentowe pozn. 
100,50. 5°/0 powiatowe obłigacye 105,—, 4’/,% powiatowo 
oblicacye —,—, 31/a°/0 ślązkie listy zastawne —,—, 4% 
śląskie listy rentowe 100,60. Kwilecki, Potocki i Sp (Bank rol­
niczy) 72,— . Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 52,—. Poz­
nański bank prowincjonalny 117,30. 4% pożyczka państwa 
101,30. 41/,°/0 pniaka pożyczka ukonsolid. 106,—, 3*4 % oblig. 
długu państw. 97,80. Marchijsko-pozn. 28,—. Marchijsk.-pozn. 
!i. ż. 5°/0 akc. żaki. 102,50. Starogardzko-pozn. k. ż. 103,— 
Anstr. noty bankowo 174,50, Polskie lik w. listy 56,--, Rosyjskie 
bankowe noty 210,30 marek.

Bydgoszcz 8 kwietnia.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr. 

Pszenica niezm., jasno-ciemna 198—208 pl. ciemniej­
sza i szklista 208—218 poślednia 160—195 płac.

Zyto potw., piękne krajowe 192—198 płc., poślednie
180—100 płc.

Jęczmień nom., piękny dO browarów 155—165 płac., 
wielki 150 — 155 pic., drobny 140—150 płc.

O " i e s 150—160 płc,
Groch wrzący 180 -195, na paszę 160 -180. 
Okowita za 100 litr, a 100°/o 50,50-51 pł.

Wrocław 8 kwietnia 1881.
Koniczyna do siewu czerwona, stara poślednia 20 

do 25, średnia 26—30, piękna 31—36, nowa poślednia —, 
średnia 36 -38 piękna 40—42, rajpięk. 43 — 46, biała, pośled. 
25—35, średnia, 40- 50, piękna 50—55, najpiękniejsza 56 — 64.

Z y t o (za 2000 funt.) stale, wypow.----- cent. Cena
wypowiedziano —,—, kwiecień 207,— pic., kwiecień-maj 207,— 
płc., maj-czerwiec 205—205,50 płc.,’czerwiec-lipiec 198,50—198 
żąd., na lipiec-sierpioń — żąd., wrzesień- paźdz. 172 żąd.

Dodatek



Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 82.
Niedziela, dnia 10 kwietnia 1881.

Pszenica, Wyp. — oent., na kwiecioń 207 iąJ., na 
kwiecień-maj 207 ¿ad.

Owies. Wypow.----- cent., na kwiecień 146,50 ¿ąd.,
na kwiecień-niaj 146,50 żądano, maj-czerwiec 149, - żądano, 
czerw.-lipiec 152,— żąd.

Rzep. Wyp. — ctr., kwieeień 245 żą!., 242 plac.
Olej rzejpiowy słabiej, wyp.------cent, w miejscu

—,— żąd.. —,— plac., kwiecioń 50,50 żąd., — płac., kwie- 
cień-maj 50.50 żąd., —,— płac., na ¡maj-czerwiec 51, — żąd.,
czerwioo-lipiee------żąd., wriesień-paźdtiornik 5.1,50 żąd. i pic.,
paźdz.-listopad 54 pic. i żąd., listopa i-grudzień 54,50 żąd.

O ko w it!a m. zm, wypowiedz. 20,000 litrów, w miej­
scu —.- żąd. i płc., kwiecień i kwiecień-maj 53,30 pic., maj- 
czerwieo 53,40 płac. - - żąd., czerwiec-lipiec 54,— żądano, li­
piec-sierpień 54.80 płc., sierpień-wrzesień 54,80 żąd.

Łubin niezm, za .00 kilogr., żółty 10.0—10,50 -110 
m. nieb. 9,80 10,30—10,80 mrk.

Tymotka potw. za 50 kilogr. 23 - 25 - 27.

Cena wypowiedziana na 9 kwietnia: żyto 207,— marok, 
pszenica 207,— m., owies 146,50 mrk., rzep 245 mrk., olej rze- 
piowy 50,50, okowita 53,30 mrk.

Cony targowe z dnia 8 kwietnia 1881.

Postanowienia 
mii-, skiój

iłeputaoyi targowej

Za 100 kilogramów
ciężki 

nai naj-
średni 

naj- ! naj- 
wyi. i¡ niż.

i -tJ j,

lekki 
naj- 1 
wyż. i 

vX ¡ -J I

townr. 
naj- 
niż. 

.XI 4
w

Jł
yż. niż. 
i -łMi ł

Pszonica biała.............. 21 90,21 30 20 20 19 50 18 60¡ll7 60
„ Żiłtll............... 20 90 20 40 19 80 49 30 18 10 17 10

Żyto. ............................... 20 60'20 30 19 8049 30 19 — 1K 60
Jęczmień..................... ... 16 50 16 — 15 30,¡14 70 14 — 13 20
Owies .... ................ 15 æ 30 14 70 14 20 13 80 13 40
Grocli............................... 20 50 19 - 18 50 18 - 17 —

Koniczyna do siewu więcój kup., czorwona potw. 
za 50 kilogram. 34—38—40 45 marek; >ial.i słabo, za 50 
kilogr. 38,50—60—68 marok. wyborowe gatunki wyżej.

Makuchy rzepakowe uiez. za 50 kilogr. 6,90 -7,10 
m. obco 6,50—6,70 m.

Makuchy sieni, niezm. za 50 kil. 9,40— 9,60 in.

Serlln, 7 kwiotuia, (sprawozdsuie urzędowe.) P a z „ u I * 
za 1000 kilogr. w miejsca żął. 175—230 według jakości; ua 
miesiąc bieżący —; na kwioeień-maj pl. 216,5—217 —216—216,5i 
na maj-czerwioc płac. 216 —215,5 —216; na czerwiec-lipiec płac. 
216,— ; na lipiec-sierpień płacone —, —, żądano —: na 
wrzosieu październik pł 2J8,5—208 Wypow. 12,000 eon. Csua 
wypow. 216,5 marek Cena przocięciowa — mrk.

Zyto rs 1000 kilog w miejscu żąd. 190 -212 według 
jakości; aa nii.s;ąc bielący płacono —,—: na kwiecień-maj 
pl. 205—204—204,25; ua maj-oz rwieo pl. 199,75 — 198,75 — 199; 
ua czerwiec-lipiec plac. 189,75—189.0; na lipioo-siarpień pl&o. 
179,5—178—178,5; na wrzezioń-paźdz. płc. 172-171-171,5. 
Wypowied. —,— centnarów. Cena wypowiedzenia —,— marek.

Jęcz mień za 1000 kil. innlojłtego i większegi ziafn» 
żąd 145—200 według jakozsi.

UWiSs za 1000 kil. w miejscu żąd. 153 —175 wadia; 
jakości, ua kwiooioń płc, —,—; sa k»ieoień-m*i plac. 154, -; 
na maj —; na raaj-uzsrwiec żąd. —, pic. 154 25; na czorwiee-li- 
piec plac. 154,50. Wypowiedziano —, —. Ceni wypow. -,—.

Kukurydza w mieizcu żąd, 145—150 .»adtug jakim 
Wypow. — -. Cena wypowiedz. —,—.

Groch za 1000 kilog. wrzącego grochu 183 -220 ?r >- 
chu n» paszę żąd. 165 -182 według i»kołc.

Olej rzepakowy. Za 100 kil. w miejsca buł b-- 
«zki —,— m. . w miejscu z beczką —, — in. , na miesiąc bio- 
łący płacono 51,9—51,6—52,2, żąd. —, -; na kwiecień-.uzj 
pł. 519—61,6—52,2; ua uuj-czerwloo pl. 52.3 -52.1 -52.1; na 
czerwiec lipieo płacono 53,1; na wrzesmń-paź biernik pł a j in • 
54,4-52,3—54,4 Wrpowiedłiano 500 Cena wypowiedz mi i 52

Okowita. Za 100 litr, a 100 pet. — 10,090 litrów 
proot. w miojsou boi beczki plaoono 53,7, w nraiscu < b■•- 
eską płacono —,—; na miesiąc bieżąc,' płacono 54.5—54,7, 
żądano —,—; na kwiecień-maj plaoono 54,5 —54.7; na maj- 
czerwiec płacono 54,7—54,8; na czerwiec-lipiec płacone 55,5 
do 55,7; na lipiec-siorploń płac. 56,5—56,8 —56,5; na siorpleń- 
wrzosień plao 56,7 — 56,4—56,6 Wypowiedziano 210,000 litrów. 
Geni wypowiedziano 54.6 mrk. Cana przoeięciowa —,— mrk.

Szczecin, 8 kwietnia. Urzędowe spraw, giełdowe.
P ez en i c sj.niezm., za'; 1000 kilogr. w miejscu za żółtą 

195—204 m., białą 209-215 mrk., wilgotne 165—190 mrk., 
kwiocień płacono —,— mrk., na wiosnę płac. 215—215,5—215 
mrk., maj-czerwiec żądano 215, płac. —,— mrk., na czerwioc- 
lipioc piso. 215,— marek, na lipiec-sierpień 214,5 żąd., plac. 
214,— marek, na sUrpjeń-wrzosień plac- —,— mrk., na wrze- 
sień-październik pic. i żąd. 209,0 mrk.

Zyto stałej , za 1000 kilogr. w miejscu krajowe 200 
do 202 m., piękno —.— m.. na wiosnę płac. 203-204 — 203,5 
m.. na maj-czerwiec pl. 197,5—198 m., na czerwiec-lipiec płc. 
187—187,5 ui. ,'j na lipiec-sierpień płacono 178,05 marek, 
na wrzoaioń-paździornik płc. i płac. 170,5 mrk.

Jęczmień bez in., za 1000 kil. w miojsou —,— mrk. 
środni —,— mrk., do paszy —mrk., węgiorski —mrk., 
Chovalier —pic. m.

Olój rzepakowy spok., za 100 kilogr. w miojscu 
bez boczki w mniejszych ilościach żąd. 54,05 m., na kwie­
ci.,ń-maj plac. 52,25 mrk.. płac-.no —,— mrk., na maj-ozorwieo 
płacono —, — tn., na czerwiec lipiec płio. —,— mrk., na wrzo- 
sioń-październik żąd. 54,75 m.

Okowita in. zm., za 10,000 litr. proc, w miojscu ooz 
beczki płacono 52,0 mrk., w miejscu z beczką płacono —, —, 
n i wiosnę pł. 53.4 — 53,3 mrk., żąd. — mrk., na maj-czorwioc 
płac. 53,7 ni , na czerwioe-lipioo pl. i żąd. 54,5 ni., na lipiec- 
sierpień żąd. 55,1 mrk., na sierpioń-wrzosioń płac. —.

(Nadesłano.)
Wszelki© naturalne

wody mineralne
nalewu z 1881 roku

poleca po jak najtnńwzych cenaclz i zamawiającym przesyła 
do domu. (7 7)

lludlauer» Czerwona apteka
Poznań, Stary llynok nr. 37.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznaúskiego.

9 kwietnia Berlin, 1881.
Pszenloa słabo 

kwiecień-maj 216,—
czerw.-lipiec 215,25

Zyto spok.
kwiecioń-msj 293,75
maj-czorwioc 198,50
wrz.-paźdz. 171.25

Olej rzep słabo 
kwiecień-maj 51,80
wrz.-paźdz. 54,—

Okowita potw. 
w miojsou 53,70
kwiecień-maj 54,60
maj-czerwiec 54,80
czorw .-lipiec 55,70
siorpioń-wrz. 56,60

Owies
kwiocień-maj 154, -

Kursa końcowe. 8 kwietnia

Kapitały.

Nakładem 
wyszły:

drukami Jarosława Leitgebra w Poznaniu

O wychowaniu dzieci
Sześć nauk

przez
ks. Władysława Chotkowskiego

Liconcyata św. Teol.
W 8-ee stronnic 219.

Cena egzemplarza 2 M., z franko przesyłką 2,20 M.

h 1 Wyjeżdżam
h»aięl«3Utj.l7,lBilSIHI
N JAK P0Ł0MSS n

praktycz. lekarz-dentysta. ||
Róg Starego Rynku i Jezuickiej ul. X 

VXZXZXZXZXZZX^XZXZXZX>
Frontowe 22 metr, długie

ogrodzenie kratami g
z kutego lub walcowanego żelaza

naszego cmentarza, Jerzyce nr. 65, ma być drogą 
submisyi rozdane.

Warunki można w godzinach południowych 
u podpisanego przejrzeć, i tamże oferty aż do 
30 kwietnia 1881 oddawać.

Dozór Kościelny
ad St. Mariam Magdalenam

w Poznaniu. (703)
Prof. Szafarkiewicz Wrocławska ul. 9.

trwïtr/L.iir'-CTawirscrcCHAMBARD’A HERBATA HA PRZECZYSZCZENIE
jest horbatą czystą z roślin i kwiatów zebraną, 
przyjemnego smaku i łagodnego skutku. Nio wzbu­
dza ani słabości ani mdłości a nawet ci wszyscy, 
którzy z odrazą herbatę piją, używają jej chętnie 
dla jój dobrogo smaku. Herbata ta czyści żołą­
dek od zbytecznój żółci i popsutych soków, spro­
wadza otwarcie żołądka, przyczynia się do tra­
wienia i cyrkulacyi krwi. '/, największym sku-

¿kiom działa borbata Chambard’a orzec, bólu głowy, migrenie, zawrotach
głowy, ściśnieniach wymiotom, biciu serca, niedostatecznemu trapieniu, 
niestrawności żołądka i w opólo w wszystkich cierpieniach, kto z oh- 
strukcyi powstały. Cena pudełka 1 mrk. Herbatę tę nabyć można 
prawie w wszystkich patokach. Przy zakupnio prosimy zwazać "« 
markę fabryczną. <3)

Wypow.-żyta wsp. — ,— 
Wypow.-okow. kw. 2000,0

Szozeoln, dnia 9 kwietnia 
Pszenloa niezm.
na wiosnoj 214, —
maj-czorwieo

Zyto niozm.
214,—

na wiosną 201,50
na maj-czerwiec

0wiO8
na —
na —
na —

196,—

Galio, akc. k. 119,25
Pr. consol. 4’/, 101,75
Puzn. listy z. • 100,25
Pozn. listy rent 100,40
Austr. banknoty 173,90 
Austr. renta zlot» 81,50 
Austr. losy I860. 125,90
Wiochy . . ■ 90.40
Amerykany . 100,40
Rumuny . . . 98,40
Ros. banknoty . 209,90
Ros.-ang. pożyczki 92,75 
Ros.losy prem.186. 143,10 
Pol. lik. 1 zast. 56,10
Krodyty . . . 517,50
Kolej państwowt 521,50
Lombardy. . . 192,—
Usposob. stale.

1881. (Kursa końc).
Ole] rzep, niezm. 

kwiecień-maj 52,25
na jesień 54,75

Okowita słabo.
w miejscu 51,90
na wiosno 53,20
na maj-czorw. 53,70

Petroleum
kwiecioń 9,25

Na święta w ielkanocne
polecam

Baranki i jajka cukrowe,
Mazurki Warszawskie

od 50 feu. do 10 marek,

od 3 marek do 20 marek i wszelkie inne pieczywo świąteczne.
Proszę o wczesne zamówienia. Obstalunki zamiejscowe wykonuję stosownie do zlecenia

i w dobróm opakowaniu. ~ (712)

Jw Prosimy zwrócić uwagę! -w
Przy ulicy Jezuickiej nr. 5 stoją na sprzedaż: 

meble z własnej fabryki doskonało wykonane, garni­
tury z pokryciem pliszowem i rypsowem bufety z drzewa 

_ dębowego, orzechowego i mahoniowego, -szafy, wer- 
<£ dyko, komody, łóżka każdego gatunku z matę- > 
d* racami na sprężynach, lustra wszelkich rozmiarów, 9 

stoły patentowe do wysuwania itd. _ . (89) d#
Rzetelna osinga 1 | JJ. BUCZJAsM, 

mistrz stolarski,
przy Jezuickiej ul. nr. 5 przy Farze

umiarkowane ceny.

Cygara.
Z dniem każdym wzrastająry obrót 

dajo mi rękojmią, że cygara z skadu 
mego sprowadzano na względy Pusl. 
zasługują; trzymam się bowiem za­
sady, nio zarabiać dużo, ale sprzedać 
wielo. Aby szerszszą publiczność z eo­
nami mcmi zapoznać, polecam z bo­
gato zaopatrzonego składu mego nie­
któro gatunki a mianowicie:

po M. 30 za 1900 szt.Ibicus 
Celobes 
!'erla
Dornröschen
Nina
Pythia
Passa Tiempo 
Vanidad

40
40
45
50
50
60
60

szt.

cAswck «ęWijdMł H lei ¿AdSoSwl
Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i czekolady

Poznań, naprzeciw teatru polskiego.

Magazyn i pracownia sukien damskich
(592)

teraźniejszy, wy-
BismarRa tłI. nr. ¡2

poleca w wielkim wyborze kostiumy eleganckie i tanie na sezon 
konano podług najnowszych modeli paryzkich, również

* poi
-’v'v’"- G-xsi/bo-wsJs:©-

SNA WNDLUKS DWUNAST0TYG0DN10WT
4 dla kandydatów organistowskich
4 rozpocznle się d. 25 kwietnia rb.
Ąi Zgłoszenia przyjmuję codziennie; bliższych objaśnień 

udzielam listownie. (711)
c Poznań ul. Gołębia 1.

45 Bolesław Dembiński
'dyrektor muzyki przy Farze.

” W} jiarlyą teC

szwajcarskich tiulowych haftowanych, okno od 13,00 Mrk., 
szwajcarskie muślinowe z haftowaną tiulową

bordiurą, okno od 7,00 Mrk.,
angielskie tiulowe, okno od 5,50 Mrk.,

W. Jerzykiewicz,
skład płótna, koronek i towarów białych

Wilhelmowska ul. nr. 5 obok poczty. (497)

Mocana (Specyalność na Poznań)
po M. 60 za 1000 szt

Gloria „ ,. 60 „ „ „
Astro „ „ 60 „ „ „
Nobleza „ „ 75 „ „ „
Contento „ „75 „ „ „
Colla Rienzi „ „ 75 „ „ „
Florón „ 80 „ „ • ,,
Oceana „ „ 90 „ „ „
Bocolica „ „ 90 „ „ „
Paulina „ „ 90 „ „
Vulkan „ „ 100 „ „ „
Patrona do la

Música „ „120 „ „
Cruz do Hiero „ „ 120 „ „
Negro „ „ 120 „ , „ „
oraz wicie reszt po eonie niżej zaku- 
pna, tytoń Emoliera jako też praw­
dziwy holendorki Nessing Kaspor- 
kiego z Sztumu. (408)
J. K. jMowakowski,

Plac Piotra.

Pensjonat
Dr. W. WicliBTkiBwicza

we Wrocławiu.
Od Igo kwietnia mieszkać 

będę na Muenzstrasse2a (róg 
Breitestrasse); mogę przyjąć je­
szcze kilku młodych ludzi, ma­
jących do szkół tutejszych lub 
na akademią agronomiczną uczę­
szczać, albo mających być przy­
gotowanymi do klas wyższych 
lub do jednorocznej służby. 
Dr. W. Wicherkiewicz,

Salzstrasse 12. (262)

liższej wiadomości o pen- 
syi dla młodych ludzi 
chcących się kształcić w 
szkołach wrocławskich 

ilnb przygotować się do 
egzaminu do jednorocznej 

służby, udziela niżej podpisany. Do­
zór sumienny pod względem nauk, 
moralności i religii. (696)

Władysław Paczowski,
Wrocław, KI. Scheitnigorstr. 11.

Y'TOB.
JO 

w;—<

Udzielamy lekcyi prywatnych wo 
wszystkich przedmiotach naukowych. 
Zamiejscowe panienki przyjmujemy 
na stancyą. Wszelka pomoc nau­
kowa bezpłatnie, konwors. francu­
ska i niemiecka. Lekcye muzyki 
w domu. Do pensyonatu naszego 

rzyjmujomy także panny chcące tu 
w Poznaniu kształcić się dalej pry­
watnie w jeżykach lub w innych 
przedmiotach naukowych. (18)

W. i M. Chmielewskie
dawniej przełożone w ższój szkol y 

żeńskiej.
Poznań, ul. G"łę>>ia nr. 30.

jŚyMlMK'—1 Pończochy damskie, 
dziecinne, szkarpe- 

tki tuzin począwszy od 3 m. 50 
fen. do 16 m., oraz rękawiczki 
łatowe, kalesony, krawaty rozm. 
bawełny, nici, jedwab, guziki, 
grzebienie, mydła toalet, i t. d. 
poleca tanio (699)

J. Pawłowska,
Poznań, ulica Wrocławska 6.

O

Wyprawy w gotowéj bieliznie.
Tylko za gotówkę. —- Na prowincyą za zaliczką pocztową.

J>la dzieci 20 Nfarek.
6 małych dobrych koszul,
6 „ „ kaftaników,
2 haftowane poszewki na poduszkę, 
2 czepeczki,

inlet.
2 grube podkładki,
6 płóciennych podkładek,
2 powijaki.

]>la dam 60 Marek.
6 dobrych czysto płóciennych garnirowa- 

nych koszul damskich,
6 kaftaników nocnych,
6 czepków nocnych,
3 rozmaite spódnice,
6 par majtków, 

tuzin chustek do nosa,
6 garniturów damskich.

Dla panów: koszule wierzchnie od najprostszych do eleganckich i pra­
wdziwie francnzkich. (591)

A. z Pawłowskich Kaufmann
fabryka bielizny, Poznań, Wilhelmowski plac Nr. 3, Hôtel du Nord

W. Trzciński dawniej Stawski
rzeźbiarz i pozłotnik

Poznań, Wodna ulica nr. 22.
poleca swój sktad sprzętów kościelnych, mianowicie: 
piękne obrazy w ołtarzykach do noszenia i chorągwiach, bal­
dachimy, kierce i latarnie, figury P. Jezusa na 
krzyi w rozmaitej wielkości z drzewa i cyny, do grobu i re- 
zureTecyi, figury Św. Pańskich z drzewa i gipsu, ramy do 
obrazów i zwierciadeł i t. d. odnaicia wnętrza kościołów 
buduje nowe ołtarze i t. d. __________________ (589)

Piękne, pąsowe, słodkie
mesyiiskie pomarańcze

w skrzynkach, półskrzynkach i pojedyńczo poleca (693)

S. ŚOBESKI, Poznań w Bazarze.

Nowości na porę wiosenną i latową
w zakres garderoby damskiój wchodzące odebraliśmy i polecamy po cenacłl lXO,cLei* nmifirliOWilliycłl.

Mianowicie zwracamy uwagę na najnowsze modele paryzkie w kostiumach i okryeiach odznaczające się wielką elegancyą i gustem.

y
dla panien 3—5 po południu; 
dla mężczyzn 8—10 wieczo­
rem ropocznie się dnia 25 
kwietnia 1881. (677)
Prof. Szafarkiewicz,

Poznań, Wrocł. ul. 9.

Baranki«
i jajka cukrowe, mączek ko­
lorowy, cykata, wodę ko- 
lońskn poleca cukiernia

Ant. Pfitznera
przy Starym Rynku.

(632)



Dla wygody mych Szanownych Odbiorców znajdują się na WKs. Poznańskie, Prnsy 1 SIązk czapki 
mego fabrykatu w niżej wymienionych miejscowościach i to po cenie fabrycznej. Podając to do wiadomości 
polecam siebie i niżej wymienione składy łaskawym wzgędom Szan. Publiczności, ręcząc za rzetelną i skorą usługę

C. Adamski, Poznań, IBazar.
w Brodnicy u p. J. Gończa, 
w Biskupcu Z. Pr. (Bischoffswerder) 

u p. M. Priedlaendera, 
w Brusach u p. A. Kantrzonki, 
w Buku u p. Siuchnińskiego, 
w Bytomiu G. Śl. u p. J. Rohnera, 
w Chojnicach Z. Pr. (Konitz) u p. 

S. Bernsteina W wy i u p. A. Aron- 
heima,
Chełmnie Z. Pr. u p. M. Jago- 
godzińskiego,

w Chełmży Z. Pr. u p. J. Zaremby, 
w Czarnkowie u p. E. Szukalskiej, 
w Czempiniu u p. Śliwińskiego, 
w Gdańsku u p. J. Glinieckiego, 
w Gnieźnie u p. R. M. Kordenata, 
w Gniewie Z. Pr. (Me we) u p. R.

Lemkego,
w Golubiu Z. Pr. u p. J. Paust- 

manna,
w Gostyniu u p. K. Jankowskiego, 
w Grabowi© u p. I. Skuteckiego. 
w Grodzisku u p. M. Alexandrowicza 
w Inowrocławiu u p. C. Wallors-

brunna,
w Jarocinie u p. T. Borowińskiego, 
w Jaraczewie u p. W. Klonowskiego 
w Janóweu u p. M. Baera, 
w Jutrosinie u p. J. Wagnera, 
w Keyni u p. A. Schimeck, 
w Kobylinie u p. Dembińskiej, 
w Kostrzynie u p. T. Miklasze-

w Kościanie u p. B. Pawłowskiego, 
w Koźminie u p. M. H. Molla, 
w Krzywiniu u p. L. Sułczeńskiego, 
w Kórniku u p. M. Stokowskiego, 
w Koronowi© u p A, Borny, 
w Kowalewie Z. Pr. u p. A. Pią­

tkowskiego,
w Kościerzynie Z. P. (Berent) up.

L. Czarnowskiego,
w Krotoszynie u p. M. Schmuklera, 
w Lubawie Z. Pr. u p. L. Marcuśa, 
w Lidzbarku u p. J. Komorowskiego 
w Łabiszynie u p. A. P. Buja­

kowskiego,
w Łobżenicy u p. P. Jaskowskiego, 
w Miłosławiu u p. Jeziorkowskiego, 
w Mogilnie u p. P. Starka, 
w Nakle u p. A. Buchwalda, 
w Noweinmieście N.D. (Neumark

W.Pr.) u p. B M. Bersteins Syna 
i u p. J. Aschera,

w Nowem Z. Pr. (Neuenburg) u p. 
T. Mozucha,

w Ostrowie n p. A. Leji, i u p.
M. Pincusa,

w Obornikach u p. T. Stefańskiego, 
w Ostrzeszowie u p. W. Marwega, 
w Pelplinie u p. B. Lifka, 
w Pleszewie u p. J. Karczewskiej, 
w Pobiedziskach u p. J. Majewicza, 
w Ponieeu u p. J. Palka, 
w Pr. Starogrodzie u p. R Ken-

dlera,

w Rawiczu up. J. Mroczkowskiego 
w Sarnowie u p. C. Neumanna. 
w Sempolnie Z.|Pr. (Zempelburg) 

u p. A. Mendelsohna, 
w Śmiglu u p. M. Lissowski"go, 
w Śremie u p. R. Abrahama, 
w Środzie u p. J. Woźnego, 
w Strzelnie u p. X. Majorowicza, 
w Sztumie Z.|Pr. u p. J. S. Be­

hrendta,
w Swieciu u p. H. Hirschberga, 
w Szubinie u p. J. Herza, 
w Szamotułach u p. H. Skrzyp-

czyńskiego,
w Trzemesznie u p. M. M. Nowaka, 
w Tucholi Z.|Pr. u p. S. Kargauera, 
w Wągrowcu u p. M. Włóczew-

skiego i u p. M, Bauma, 
w Wieluniu u p. J. Anschol, 
w Wolsztynie u p. C. Loewenthala, 
w Wronkach u p. J. Krzyżankie-

wicza,
w W. Śliwicach Z.|Pr. u p. P. Za­

górskiego.
w Wrześni u p. L. Karczewskiej, 
w Wyrzysku u p G. Dansa, 
w Zblewie Z.|Pr. (Hochstuoblau)

u p. J. Czapiewskiego, 
w Żerkowie u p. S. Borowińskiego, 
w Złotowie Z.|Pr. (Fiatów) u. p.

M. Rutza,
w Żninie u p. K, Starka.

Do obstalunków
na torty, babki, placki i wszelkie inne 
ciasta, poleca się i prosi o wczesne za­
mówienia cukiernia r7fW

1® Podgórna ul. nr. 14.

Na święta wielkanocne
szynki wędzone, szynki peklowane, kiełbasy 
krajane, wędzone i świeże, peklówkę wołową 
i wieprzową, świeże, peklowane i wędzone ozory 
i różne gatunki mięsa poleca (710)

Skład mięsa
M. ZAfiRZEWItZt,

Siary Rynek, jatka nr. 9 i 10.

Oliwę do machin parowych i zwy-

CZAPKI

z mej fabryki są wszystkie opatrzone obok 
oddrukową marką fabryczną i mą firmą. 

P 1 Tl Nieopatrzone marką tą, a mianowicie napi-
,-■*1 sem Bazar Poznański, chociaż za mój fa- 

P 0 Z N A N brykat polecane, nie są mego wyrobu i ogła-

Cukry deserowe od 2,00 M. za f.
Karmelki od 0,80 M. za f.
Czekolada do gotowania

własnej fabryki po 1,50 M. za f. 
Maczek kolorowy (666)

«5 U Baranki i jajka cukrowe
«3 ^1 w wielkim wyborze 

.S2*! 1 Mazurki Warszawskie 
każdej wielkości

« CS
O £

©B P«
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eząjnych,
smarowidło na osie, 
petroleum w najlepszym ga- 

4 tunku,
SÓ1 kuchenną i bydlęcą, 
mydło szczecińskie, ui&) 
krochmal ryżowy i pszenny

4 świece woskowe i stearynowe
jr poleca pod korzystnemi warunkami

* Barcikowski, Poznań, Bazar, $

SUsła-ćL 
herbaty chińskiej
S. Sobeskiego

w Bazarze
poleca najprzedniejsze gatunki herbaty j. t.’ 

Souchong po 3, 4, 4’/2 i 5 marek za funt 
Pecco-kwiat po 6, 9 i 12 marek za funt,
Melauge po 6 i 9 marek za funt,
Karawanową po 5 i 9 marek za funt,
Prószę herbatnie, odsiewki z najlepszych herbat po 2 m. 

25 fen. za funt.
Biorącym pięć funtów herbaty daję rabat. (586)

cts

¡=HO

szam takowe za podrobione. (404)

Figury, pomniki, ołtarze, sarkofagi
i wszelkie prace wchodzące w zakres (637)

«mw

wykonyWSilBl w marmurze kamieniu, drzewie oraz 
restauruję takowe.

Antoni Przybyło rzeźbiarz. 

Ulica Teatralna nr. 3.

omesieme.
Łaskawych odbiorców mam zaszczyt uwiadomić, że magazyn 

mój został zaopatrzony w bogaty wybór nowości nsa porę 
wiONfiiliii oraz że odebrałem najnowsze paryzfeae i londyń­
skie modele. Kompletne elegancko ©drobione 
ubiory od O© tul., wiosenne palta od 14 tal. po­
leca i o jak najwcześniejsze zamówienia uprasza (672)

L Bieliński w Bazarze.

Wszelkie przybory kościelne:
gotowe ornaty, kapy, tuwalnie, umbra- 
cula, stuły, kursy itd. również lyońskie ada­
maszki jedwabne na chorągwie I balda­
chimy polecamy po cenach umiarkowanych

Sławski & Bogusławski,
ÜAZAI?.

wyrobów z miedzi i mosiądzu
R. Leporowskiego, Poznań, M. Garbary 4.

wykonuje

Aparata gorzelnicze
wedle najnowszego systemu po eenacli umiarkowanych, również prze­
rabia stare aparata podług najnowszej konstrukcyi. (1)

Nowe gorzelnie założone przezemnie stoją do łaskawego obejrzenia w Domi­
niach Kwilcz, Samostrzel, Bolechowo, Obra p. Koźmin, Spławie p. Poznań, Sierniki 
p. Rogoźno, Będzitowo p. Łabiszyn, Twardowo p. Kotlin, Grębanin p. Kępno, Tursk 
p. Bogusław, Małe Pułkowo p. Wąbrzeźno Prusy Zachodnie itd. itd.

Rysunki i kosztorysy przesyłam na żądanie franco i bezpłatnie.

Mazurki warszawskie
migdałowe, konfiturami wystrojone po 1,50, 2, 3 i 4 m. 
poleca cukiernia (704)

Antoniego Pfitznera
przy Starym Rynku.

ffStarymRynku71
jest do wynajęcia od 1 kwietnia 
rb. pierwsze piętro składające 
się z 4 pokoji, gabinetu i ku­
chni, bardzo odpowiednie na za­
łożenie każdego interesu. (709)
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XI O
poleca

E. Adamski
cukiernia, fabryka karmelków cu­

krów i czekolady. 
"Wrocławska ul. 14„

G,Scboenecker
Rynek nr. 8

poleca swój skład sprzętów kościelnych t. j. monstran- 
cye, kielichy, trybularze, lichtarze, pająki etc.

Odnawianie jako też pozłacanie i posrebrzanie, gal­
waniczne lub w ogniu, wykonywam w jak najkrótszym 
czasie po cenach umiarkowanych. (635)

z najlepszego materyału z cienkiemi płóc. gorsami za 7 tal.
6 kołnierzyków cienkich płóciennych za 1 talar.
6 par mankiet, cienkich płóciennych za l1/2 talara.

Wielki wybór krawatów męzkieh
5 ®-2 kołnierzyków i mankiet, z haftem i gładkich,

jedwabnych szalików damskich, (450)
§ 2 skarpetek i pończoch wełnianych,

koszule wełn. zdrowia po 3,50 do 4,50
Koszule męzkie czysto płócienne z nalepszej fabryki biełefeldskiej 

za 10 talarów ’/a tuzina.
Koszule męzkie pod gwarancyą dobrego leżenia; przy obsta- 

lunku jest tylko dokładne podanie obwodu szyji koniecznem.

skład płótna i fabryka bielizny,
Poznań, ulica Wodna nr. 2.

Pasy do maszyn.
artykuły gumowe,

W®iM i płachty, oliwę i saarewidl®,
nieprzemakalne płachty i derki na konie

polecają (244)

egiewgn i o.
Poznali, ul. Jezuicka 1. Warszawa Wierzbowa 4

SIKAWKI
do ognia, ogrodu i owiec prania z skrzyn­
kami lub przyrządym ssącym; pompy metalowe 
i żelazne, wentyle do gnojówki od dziesięciu 
lat z dobrym skutkiem używane, są w znacznym zapasie

w fabryce wyrobów miedzi i mosiądzu

J. Krysiewicz
Sw. Marcin nr. 65.

Nakłademgi drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

(Fabryka,

wyrobów woskowych
St. Opielińskiego

w Krotoszynie
poleca białe światło za kil. m. 4,50, żółte za kil. m. 3,8 
z czystego wosku. Przesyłka franko. (446

białe, albo ubierane woskowemi kwiatami, po cenach najtańszych

AS1SHA
polne, okopowe i ogrodowe

poleca „ (592)

S. Rogaliński w Żninie.
Heble Heble Heble

w obfitym wyborze własnego wyrobu, trwale i eleg mcko wyko­
nane po cenach uderzająco tanich, jako to: (128)

biurka cylindrowe męzkie i damskie, bufety, werdyka, łóżka 
z materacami, stoły patentowe, lustra różnych rozmiarów 
w bogatych ramach, garnitury z pokryciem pluszowem i ryp- 
sowem, gustownie aranżowane; kompletne wyprawy po wy­
jątkowych cenach.

Magazyn i fabryka mebli
W. Śzkaradkiewicza

Wilhelmowska ulica nr. 20 naprzeciw hotelu francuzkiego 
 i Podgórnej ul.

Dla r/er-A/th zamiejscowych kupców z Zaliczka 30,000, 60 000 
100,000. 200,000 dc 3,000,000 Marek poszukuje natychmiast 

-stosewnYch dóbn rycerskich! majątków, i proszę panów Właścicieli 
mających chęć sprzedaży,aby się niezwłocznie do mnie Zgłosił i

IZYDOR LICHT, agent dóbr w Poznaniu.

Gdańską wódkę z pod 
Łososia (706)

Benedyktynkę prawdz. 
Koniak francuzki 
Likwory holenderskie 
Likwory francuzkie

poleca na święta cukiernia

Ant. Pfitznera
przy Starym Rynku.

Rozalii Gutzmann
ul. Wodna 22 I piętro, 

poleca na sezon latowy (605) 
wielki wybór elegan­
ckich kapeluszy, cze- 
peczków i stroi na 
głowę po cenach

przystępnych.

Ogród
do wydzierżawienia

Rybaki 1920.

i wynajmu mieszkań ma 
zawsze najliczniejszy 
wybór ludzi wszelkich 
zawodów płci obojga, 
oraz mieszkań od 3 po­
koi Piotra plac. 2. (713)

Tapety i ro- 4 
losy 4

Zakład lito- 
graficzny a

Regestra go-1 
spodarkie J

4
♦

11----- fST obłęd teryjny
4 Alfenidę Christofla
i poleca po najtańszych cenach 
y handel materyałów piśmien- 

nych (t>91)
$ ‘

♦
♦
5

Skład galan-

w Poznaniu, w Bazarze.
Próby tapet franco.

♦

♦ 
♦ ♦ 
♦
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Stancyą
dla studentów wskażo Wny profe­
sor Krzesińslłi. ' (685)

kawaler, 'życzy sobie od śgo 
Jana r. b. stanowisko zmienić. 
Łaskawe oferty uprasza prze­
syłać pod lit. P. J. poste re­
stante Poniec. (669)

Ucznia
z wiadomościami tereyanera po­
szukuje do handlu żelaza, wę­
gli i materyałów budowlanych

W. Trąmpczyński,
Nakło. (675)
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